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Wrzenie pośród młodzieży uniwer- 
syteckiej, które wylało się w burzliwe 
demonstracje i wybryki antysemickie 
o jaskrawym przebiegu, jest zjawiskiem 
niesłychanie posępnem. Ujawnia ono 
spustoszenia, dokonane w psychice no- 
wego pokolenia. Za dawnych czasów 
nie było by możliwe. Młodość była 
wówczas moralnem pięknem i wiosną. 
Dziś wyłamuje się ze swych przyrodzo- 
nych przeznaczeń zbyt często. W zło- 
wieszczych okrzykach: „Precz z Żyda- 
mi! — rozbrzmiewa czajęca Se ma 
dnie serc nienawiść plemienna. Oczy- 
wiście, w pożałowania godnych eksce- 
sach bierze udział zaledwie część stu- 
dentów, ale i ona starczy, by rzucić 
cień na istniejące w Polsce stosunki 
marodowościowe, by je przedstawić 
najfałszywiej, A właśnie na tę stronę 
państwowego Życia szczególnie czuła 
jest opinja cywilizowanego świata. O 
tem powinniby pamiętać sposobiący 
ag przecie do pracy dla dobra całego 
Narodu i mający ponosić za los jego 
zkolei słuszną odpowiedzialność. 

Niestety, myśl i wyobrażenia pew- 
nych kół akademickich zdają się być 
fatalnie urzeczone przez wpływy, nic 
nie mające wspólnego z dobrze zrozu- 
mianym interesem państwowej całości. 
Interes ten dla ludzi, dopuszczających 
się karygodnych wybryków, nie istnieje 
widocznie albo jest rozumiany do grun- 
tu opacznie. „Precz z żydami!”, to 
hasło samo przez się złowrogie i prze- 
siąlenięte namiętnością, dziwnie bnzmi 
w ustach tych, co wchodzą w życie w 
zaraniu odzyskanej wolności i mają być 
jej „miezłomnym obrońcą. Bowiem wol- 
ności broni się nietylko orężem, broni 
się jej, niosąc wysoko sztandar naro- 
dowego ideału. 

Na szczęście twierdzić można śmia- 
ło, że dusze młodzieży polskiej w ol- 
brzymiej większości pełne są słońca 
i wzlotów szlachetnych, a jak najdal- 
sze od wszystkiego, co sprawia, iż czło- 
wiek człowiekowi staje się wilkiem i 
wrogiem. Ta młodzież, na którą liczyć 
może naprawdę Ojczyzna, niesie jak 
ongi w swem łonie żar czystych umiło- 
wań, poczucie tolerancji i to głębokie 
zrozumienie, iż Polska niepodległa 
jednać sobie powinna wśród ludów 
sympatję i szacunek, Nacjonalistyczne 
nagonki uczuć takich dla nas nie obu- 
dzą napewno. Wprost przeciwnie — 
wywołają zdumienie i ułatwią ataki, 
usiłujące i tak podawać w wątpliwość 
wartość i dobre imię społeczeństwa, 
którego siła wzrastająca jest solą w oku 
wielu. 

„Polskę zohydzić, Polskę przedsta- 
wić jako czynnik reakcji szkodliwy 
i z gruntu niewspółczesny — oto, cze- 
go pragną wszyscy nasi antagoniści 
zewnętrzni, z którymi porachunki nie 
skończyły się jeszcze. Ale ich kłamstwa 
odpierać stosunkowo łatwo. Gorzej, 
gdy cień na istotę, na treść, na struk- 
turę duchową i ideową Państwa rzucają 
fakty, dokonywujące się w jego wła- 
snem wnętrzu i to w dziedzinie, któ- 
rą ze wszystkich innych najbardziej 
przywykliśmy uważać za tenenwspółza 
wodnictwa intelektualnych jedynie i 
duchowych wysiłków, wolnych od 
przymieszek fizjologicznego egoizmu 
I brutalnych emocji. = 

Takim terenem jest dziedzina o- 
Światy. Jest nim, w swym najpiękniej- 
Szyny wyrazie szczególniej — w wyż- 
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szych. uczelniach, Dla każdego, co ma- 
rzy o wielkiej swego kraju przyszło- 
ści, szkoły akademickie Źródłem są, Z 
którego liczne tysiące czerpać winny 
nietylko wiedzę, ale i tę rycerskość i 
podniosłość uczuć, jaka przysporzyć 
ma nam ludzi najlepszych. Uniwersy- 
tety to Świątynie, w których na mło- 
de czoła wiedza razem z kulturą na- 
kłada Świętą sakrę i znaczy je niestar- 
tym stygmatem wiary w on! iespożyte i 
wieczne. Ze świątyń tych wyjść mają 
i poprowadzić innych za sobą kiedyś 
— dziś kształtujący się  wszechstron- 
nie. Tak odnoszą się do młodzieży 
akademickiej te warstwy  społeczeń- 
stwa, którym $ni się wciąż Polska co- 
raz uczciwszą, coraz dostojniejsza i 
mędrsza. 

Lecz ze snu tego budzi je krzyk 
histeryczny i odgłos walk ulicznych, 
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nie przynoszący zaszczytu nikomu, 
Więc zaskoczeni szukać  poczynamy 
winowajców, usiłujących zabrać nam 
najcenniejsze; walory moralne, bez któ 
rych niema budowy trwałej i mocnej. 
I znajdujemy ich rzecz prosta głównie 
poza tą podnieconą gromadą młodych, 
zdających się urągać swemu szczytne- 
mu przeznaczeniu. To nie oni sami 
przez się rzucili, się w walkę niesław- 
ną, to nie oni zapomnieli, iż są, iż 
być przynajmniej czołem Naro- 
du. To uczynili inni — starsi, prize- 
biegli, siejący zamęt w myślach, jako 
zaczyn burzy. 
Ci nie przebierają i nie przebierali 
w środkach nigdy. Walcząc o władzę, 
o znaczenie, które wymyka im się z 
rąk, zwrócili wszystkie sily swe w 
| odpornych, bo nie- 
| wrażliwych i w 
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nich sączyć poczęli jad! swej złości. 
I po szeregu lat osiągnęli niemało, Ich 
to komenda i ich hasła bojowe poru- 
szają te zastępy szaleńców, które nie 
liczą się z wymogami porządku pu- 
blicznego i powagą Państwa. 


Fizycznie — awantury uliczne u- 
śmierzy policja, pozatem poskromią 
nieprzytomnych akademickie władze. 
Pozostanie jednakże moralno - poli- 
tyczna strona smutnych wydarzeń i ta 
najbardziej jest uwagi godna. Życie 
uniwersytetów musi być uwolnione 
raz wreszcie odi zarazków duchowego 
rozkładu, wszczepianych przez nie- 
uczciwą agitację. Polityczne szkodnic- 
two, drapujące się w barwy narodo- 
we, szkodnictwo, które już wiele ko- 
sztowało Polskę, w tym zakresie musi 
być okiełznane stanowczo. Deprawo- 
wanie pojęciowe młodych jest zresztą 
czemś więcej nawet niż. szkodnictwem, 
jest wprost przestępstwem przeciwko 
Narodowi i tej misji dziejowej, jaką 
mu los przeznacza. 


Z ostainiej chwili. 


Wyjazd Grandiego do Ameryki. 


Rzym, 7 listopada. (PAT.) W dniu | 


dzisiejszym minister Grandi wyjeżdża 
do Ameryki. Towarzyszą mu nietylko 
osobiści sekretarze, lecz również szef 
biura prasowego Rocco oraz minister 


rełnomocny Rosso, znany rzeczoznaw- 
ca w sprawach morskich. Udział tego 
ostatniego w podróży dowodzi, że 
sprawy morskie zajmą poważne miej- 
sce w rozmowach waszyngtońskich. 
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Dalsze ekscesy akademickie 
w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listopada. Wybryki 
pewnej części młodzieży akademickiej 
przeniosły się dziś na teren Wyższej 
Szkoły Handlowej. Pozatem grupa stu- 
dentów usiłowała wtargnąć do za- 


mkniętego gmachu Uniwersytetu. Po- 
licja interwenjowała, aresztując około 
20 studentów. Zostali oni umieszczeni 
w aresztach policyjnych i zostaną od- 
dani do dyspozycji sędziego śledczego. 


Proces Polańskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listopada. W Sądzie 
Apelacyjnym wznowiono wczoraj pro- 
ces Polańskiego przerwany przed pa- 
ru tygodniami z powodu konieczno- 
ści powołania ekspertów psychjatrów. 
Na wczorajszem posiedzeniu  zrefero- 
wali swoje opinje o stanie psychicznym 
oskarżonego dr. Nelken i dr. Dre- 
scher. Zdaniem ekspertów Polański 


| aczkolwiek na ogół zdrów, jest psy” 
chicznie zboczony w pewnym stop- 
niu i traktować go należy jako jedno- 
stkę e skłonnościach fanatycznych na 
podłożu histerji. Po przemówieniu 
| prokuratora i oskarżonego sąd wyzna- 
| czył ogłoszenie wyroku na dziś, godz. 
| x w południe. 


Grozba bezrobocia we Francji. 


Akcja przeciw 


Paryż. 6 listopada. (PAT.) Groźba ! 


bezrobocia, jaka zawisła nad Francją, 
wywołuje na łamach prasy nacjonali- 
stycznej całą kampanje na rzecz obro- 
ny robotników francuskich przed kon 
kurencją elementów  obcokrajowych. 
Rzecznikiem tej kampanji jest dyrek- 
tor dziennika „L* Ami du peuple“, 
właściciel znanej fabryki perfum Fran- 
çois Coty, który w szeregu artyku'ów 
wskazuje na niewłaściwość przyjme- 
wania we Francji robotników obco- 
kiajowych, podczas gdy robotnicy 
francuscy zagrożeni są bezrobociem 
lub odczuwaja już brak pracy. Kam- 
panja dziennika „L* Ami du peuple” 


cudzoziemcem. 


znalazłą szeroki oddźwięk w prasie 
prtow'ncjonalnej. [Jednocześnie władze 
zaczynają działać w tym kierunku, nie 
mówiąc już o zgłoszeniu przez deputo 
wanego Charlesa Lamberta projektu 
ustawy, ograniczającej do 10% liczbę 
robotników obcokrajowych w przed- 
siębiorstwach handlowych i przemy- 
słowych, szereg rad departamental- 
nych, m. in. rada generalna departa- 
mentu Seine et Oise postanowiły od- 
mówić gwarancji departamentalnej fir- 
mom handlowym i przemysłowym, 
które nie będą przyznawały pierwszeń 
stwa robotnikom francuskim przed 
robotnikami obcokrajowymi. 
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Obszernych instrukcyj udzielił Gran- 
diemu przed wyjazdem Mussolini. Pew- 
ne światło na całą podróż rzuca prasa, 
która w dłuższych artykułach podkre- 
sla znaczenie Stanów Zjednoczonych 
w dzisiejszem życiu narodów i stwier- 
dza, że bez nich a w szczególości bez 
inicjatywy Hoovera, trudnoby wyobra- 
zić sobie rozwiązanie kryzysu Świato- 
wego. 


Proces Centrolewu. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 7 listopada. Na dzisiej- 
szej rozprawie Cenan przystąpio- 
no do przesłuchania komisarza policji 
politycznej Banki, który opowiada o 
organizacji milicji P. P. S., o kursach 
tej milicji, na których uczono strzela- 
nia, rzucania granatami ręcznemi itd. 
Dalej świadek zeznaje o rewizjach i 
znalezieniu broni u członków P. P. S5 
oraz o nielegalnych wydawnictwach. 


Sytuacja w Mandżurji. 


Tokio, 7 listopada. (PAT.) Bitwa 
o most nad rzeką Nonni została za- 
kończona. Minister wojny oświadczył, 
że wojska japońskie otrzymały instruk- 
cję nieposuwania się poza Tanchi, tj. 
o 7 i pół mil na północ rzeki, doda- 
jac, że po zajęciu 'Tah-Sing Japoń- 
czycy nie ścigali uciekających Chiń- 
czyków. Posiłki japońskie z Czang- 
Czun zostały zatrzymane w pół drogi. 


Tokio, 7 listopada. (PAT.) Treść 
powiedzi japońskiej na notę Brian- 
da nie została podana j jeszcze do wiado- 
mości, lecz wedie istniejących przy- 
puszczeń, ma ona zawierać określenie 
granicy ustępstw, poza którą Japonja 
dalej pójść nie może. W związku z 
notą Stanów Zjednoczonych do Japo- 
nji jedynym komentarzem kół oficjal- 
nych było stwierdzenie, iż jest ona le- 
karstwem skutecznem, lecz gorzkiem. 
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Sprawa autonomji dla Ukraińców. — Preliminarz budżetowy. 


Warszawa. 7 listopada. (PAT.) Na | 


wstępie wczorajszego posiedzenia Sei- 
mu poseł leszke (BBWR) w imie- 
niu Komisji prawniczej zreferował 
rządowy projekt ustawy zmieniającej 
ustawę o ochronie lokatorów oraz 
wnioski PPS w sprawie obniżenia sta- 
wek komornego od mieszkań jedno i 
dwu izbowych i zawieszenia eksmisji 


z takich mieszkań w okresie zimo- 
wym. 
W glosowania odrzucono popraw- 


ki klubów opozycji a projekt ustawy 
przyjęto w drugiem i trzeciem czyta- 
niu w myśl wniosku Komisji. 


Wniosek P. P. S. 


w sprawie autonomji. 


Następnie Izba przystąpiła do spra 
wozdania Komisji administracyjnej o 
wniosku PPS w sprawie autonomii 
ziem, zamieszkałych w większości 
przez ludność ukraińską. 


Referat posła Zdz. 
Strońskiego. 


Referent poseł Zdzisław Stroń- 
ski (BBWR.) stwierdza na wstępie, 
że Państwo i społeczeństwo polskie nie 
stosowało nigdy w stosunku do mniej- 
szości narodowych polityki nierówne- 
go prawa. Da lej stwierdzą, że wieki 
współżycia i wspólneści, sprawy go- 
spodarcze i kulturalne, liczne związki 
redzinne tak zmieszały ludność polską 
i ukraińską na terenie Województw 
połudn owo-wschodnich, że nie moż- 
na w tei polaci kraju przeprowadzić 
rozgraniczenia obu stref narodowo- 
ściowych. Wbrew prawu życia, które 
wołało o harmonję i łagodny wysiłek, 
zaczęto szerzyć separatyzm. Ponad 
głowami spokojnej ludności wybujał 
szowinizm. Separatyzm ten niebył wy 
nikiem ewolucji dziejowej, lecz był 
zaszczepiony i ow obcą rę- 
ką. Wniosek PPS chce wprowadzić w 
życie obu narodowości sztuczny ptze- 
dział i rozbić dotychczasową kultural- 
ną wspólnotę. Wniosek ten uderza W 
jedność polityczna Państwa, jest nie- 
realny i szkodliwy. Rozwój życia zda- 
niem referenta, pójdzie po innej dro- 
dze. Poseł Stroński wskazuje, że już 
dzisiaj istnieje między ludnością pol- 
ska a ukraińską porozumienie i wspól- | 
praca w szeregu instytucyj samorządo 
wych : gospodarczych. Nowe formy 
samorządu jednolitego dla całego Pań- 
stwa tozszerzą podstawy tego porozu- 
mienia. Przyjmiemy, mówił dalej po- 
seł Stroński, każdą inicjatywę twórczą 
i realną. Potrzeba dobrej woli z obu 
stron, Dokonano już w tym kierunku 
wielu wysiłków. Zwracając się w stro- 
nę law ukraińskich referent oświad- 
cza: ponad głowami panów idzie w 
tvm kierunku į pójdzie dalej wola 
ludności ukraińskiej. Kończąc referat 
podkreśla, że wniosek PPS jest tylko 
demonstracją polityczną. Sami wnio- 
skodawcy podkreślają, że jest on nie- 
realny a posłowie ukraińscy nie przy- 
wiązują do niego wagi. W imieniu ko- 
misji administracyjnej poseł Stroński 
wnosi o Odrzucenie wniosku Związku 
parlamentarnego PPS. 


©» 
Dyskusja. 

Poseł Rymar (Kl. Nar.) wypo- 
wiada się przeciwko wnioskowi dopa- 
trując się w nim chęci manifestacii. 
Mówca podkreśla, że Polska jedna w 
sprawie mniejszości narodowych po- 
traktowała rzecz poważnie, podczas 
gdy z państw sąsiednich dochodzą 
wiadomości o całkiem innem trakto- 
waniu tam Polaków. W dziedzinie ję- 
zyka, szkoły i religi Polska dała 
mniejszości bardzo wiele. 

Poseł Oleśnicki (Kl. Ukr.) po- 
wołuje się na oświadczenie złożone w 


Komisji administracyjnej przez posła 
Barana, którego myślą przewodnią by- 
ło, iż nie wyrzekając się ideałów swe- 
go narodu, Klub Ukraiński ustosun- 
kowuje się do wniosku PPS pozytyw- 
nie. Faki, że pod wnioskiem tym nie- 
ma podpisu ukraińskiego tłumaczy 
mówca przekonaniem, że w wykona- 
niu zobowiązań międzynarodowych 
wniosek taki powinien wvjść od Rzą- 
du a nie od stronnictwa parlamentat- 
nego. 


Poseł Niedziałkow ski (PPS.) | 


w  obszernem przemówieniu broni 
wniosku swego klubu. Zdaniem mów- 
cy 
rozwiązanie kwestji ukraińskiej w Pol ` 


są tylko dwie możliwe koncepcje; | 


| sce tj. wciągnięcie społeczeństwa ki 
SE t swa A” 
ińskiego do w SA 
| za losy kraju, do współgospodarowa- 
| nia ra tym obszarze, gdzie stanowi ŚŚ 
| ne większość oraz druga możliwa, je- 
go zdaniem teoretyczna koncepcja do- 
| prowadzenie do zupełnego czy prawie 
się ze  społeczeń- 
| Poseł Niedziałkow- 
za 
| 
i 
l 
l 


zupełnego zlania 
stwera pełsk em. 
sk: uważa te ostatnią 
szkodliwą. 

Poseł ks. Szydelski 
oświadcza w imieniu klubu 
wać będzie przeciwko  wnioskowi 
, PPS, który kryje w sobie niebezpie- 
czeństwo dużych strat dla naszego ży- 
cią narodowego, 


koncepcję 


(Ch. D.) 


iż głoso- 


Oświadczenie posła Brzozowskiego. 


Wobec „wspaniałych perspektyw”, 
jakie przewiduje dla Lwowa projekt 
P. P. S., czyniący z naszego grodu 
centrum olbrzymiej połaci kraju, obej- 
mującej nietylko Małopolskę Wscho- 
dnia ale i Wołyń 1 Podlasie i Polesie, 
— zabiera głos w dyskusi poseł B r z o- 
zowski (BB) prezydent m. Lwowa. 

Na najbliższem posiedzeniu lwow- 
skiej Rady miejskiej mogą mnie zapy- 
tać towarzysze, p. Niedziałkowskiego: 

A gdzie Pan. Panie prezydencie, Panie 
y Lwowa był wtedy, kiedy W Sej- | 
mie mówicno o przyszłości tego mia- 
sta? Ponieważ jestem zdania, że Rada | 
miejska nie jest terenem odpowied- 
nim dla dyskusy politycznych tego 
rodzaiu, zabieram głos dzisiaj. 

Pos. SŚmulikowski (Frakcja 
rew. PPS.): Lwowscy socjaliści są prze- 
ciw projektowi PPS. 

Pos. Brzozowski: W Polsce 
odrodzone; używa się trybuny sejmo- 
wej dla wygłaszania mów pod adre- 
sem Europy i Ligi Narodów. Poczynił 
to dziś, w Sposób resztą spokojny, po- 
seł CeO noszący niby dla ironji 
nazwisko wielkiego kanclerza Jagiello- 
nów. Wytacza się wciąż nowe skargi, 
wyolbrzymia się doznawane rzekomo 
krzywdy. 

Poset Oleśnicki przedstawił etapy 
rozwoju sprawy ukra: ńskiej w czasie 
wojny i w, okresie powojennym. Mó- 
wil o misji Barthelemy'ego i o konfe- 
rencjach z min. Barthelemy'ego, wita- 
łem na granicy polskiej jako szefa mi- 
sji i rozmawiałem z nim również. 
Wiem, że były wtedy rozmaite między 
narodowe rachuby na naftę borysław- 
ską, że szerzyło się mastroje defety- 
styczne w stosunku do Małopolski 
Wschodniej. 

Lecz obrona Lwowa przełamała te 
nastroje i zamknęła ten krótki okres 
historji, Już z tej urybuny powiedział 
jeden z moich przedmowców, że u- 
chwała Rady Ambasadorów z 1919 r., 
będąca odbiciem sugestji u Lloyd 
George'a, zostałą zanułowana, gdyż w 
Radzie zwyciężyło stanowisko Cle- 
menceau, Uchwała Rady Ambasado- 
rew Z r. 1923 mówi tylko ogólnie o 
organizacji władz samorządowych i 
nawiązuje do uchwały sejmowej z wrze 


śnią 1922. Sejm przez tę uchwałę w 
przededniu nowych wyborów stwarzal 
podstawę do porozumienia polsko - u- 
kraińskiego, (mówca zwraca się pod 
adresem Ukraińców), zapraszał was na 
konferencję Okrągłego Stołu. Wyście 
z własnej woli czy też z rozkazu ob- 
cych agentów nie przyszli. Zbojkoto- 
waliście wybory, zastosowaliście ter- 
ror i kule rewolwerowe do tych z po- 
śród was, którzy chcieli iść drogą po- 
rozumienia. Nawet duchowieństwo 
wasze wyparło się zamordowanego 
przez was Ś. p. Twerdochliba, 

Używa się więc trybuny sejmowej 
dla wygłaszania mów, z których jed- 
ne są przeznaczone dla posłów, a inne 
dla e. 

. St. Stroński: Tam akusty- 
ka = gorszą niż na naszej ga- 
lenji (powszechna wesołość), 

Poseł Brzozowski: Zapytać się 
godzi, dlaczego z Ukrainy Naddnie- 
przańskiej nierozlega się również głos 
protestu? Dlaczego stamtąd nie idą 
skargi, informacje i narodowe hasła do 
państw Europy Zachodniej? 

Wniosek o autonomję Ukraińców 
zgłasza PPS., być może, na rozkaz II. 
Międzynarodówki, zglasza dla demon- 
stracji i pod: tym dyktatem nienawiści 
klasowej. Dają swoje podpisy pod 
wnioskiem i ci, którzy chcą jednak z 
tego sporu wyciągnąć dla siebie ko- 
FTZyŚśCIi, 


I 
| 
| 
l 
| 
| 
| Między nami a Ukraińcami niema 
| 
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barjeny Alp i barjery Renu, jak mię- 
dzy światem niemieckim a romań- 
skim. Wszystkie wzgiędy natury go- 
spodarczej przemawiają za wspólnotą 
tego jednolitego obszaru gospodarcze- 
go. Są między nami różnice jako dzie- 
dzictwo historji i odzwierciedlenie 
dwóch światów — Rzymu i Bizan- 
cjum. Różni nas alfabet, język, kalen- 
dasz, lecz większa jest barjera niena- 
wiści narodowych i społecznych, Lecz 
i to jest rzeczą konjunkturalną, obja- 
wem chwili. Nawet ta barjera z per- 
spektywy dziejów jest do przebycia. 
Zagadnienie ukraińskie ma znacze- 
nie międzynarodowe, Jak w ubiegłych 
wiekach, wyraża się ono w walce Pol- 
ski z Rosją o posiadanie ziem ukraiń- 
skich i białoruskich. Za naszych dni 


Marszałek Piłsudski wznowił zagadnie- 
nie ukraińskie w tej wielkiej historycz- 
nej skali. Jako szef komunikacji pod- 
ówczas byłem jednym z pierwszych, 
których Marszałek Piłsudski wtajemni- 
czył w plan ofensywy kijowskiej. Pa- 
miętam jego słowa: Jeżeli znajdę na Ü- 
krainie odpowiedni oddźwięk, karta 
Europy ulegnie zasadniczej zmianie. 

Rozpoczął się marsz na Ukrainę 
razem z oddziałami Petlury, które 
przez nas zostały wyekwipowane i u- 
zbrojone. 


Oddźwięk, jaki znaleźliśmy na U- 
krainie był tak nikły, że ofensywa po 
dojściu do Kijowa, musiała się załamać. 


Sprawdziły się słowa, jakie słysza- 
łem z ust jednego ze znajomych Ukra- 
ińców, że wojna przyszła dla Ukraiń- 
ców o 5o lat za wcześnie. Przyszliśmy 
na Wschód ze starem hasłem: „Za na- 
szą i waszą wolność”. Jakiż był tego 
rezultat? Oddziały Petlury już po na- 
szym odwrocie dawały w rejonie Cheł- 
ma bohaterski opór bolszewickiej ar- 
mji i zacieśniły przez to nić braterstwa 
z nami. (Oklaski.) Społeczeństwo ukra- 
ińskie w Małopolsce odpowiedziało... 
bojkotem wyrobów, terrorem, kulą re- 
wolwerową i łuną pożaru 

Przyszła więc konieczność represji. 
Jeżeli ktoś przykłada mi nóż do gardła, 
muszę się bronić. P. Niedziałkowski 
mówił, że pozostają przed nami dwie 
tylko możliwości: współgospodarcza 
albo represje. Dla nas oczywiście moż- 
liwa jest tylko zasada pierwsza (oklaski 
na ławach BBWR.). 

Ale zrealizujemy ją, gdy zniknie 
barjera nienawiści, gdy obmyjecie z 
krwi ręce. Wtedy będziemy mogli za- 
siąść do wspólnego stołu, aby radzić, 
jak podzielić role współgospodarzy. Od 
was to zależy, Wyzwolić się musicie 
wpierw z pośród wpływów odwiecz- 
nego wroga słowiańszczyzny, który 
swą rację stanu widzi w sianiu wza- 
jemnej nienawiści. W imię wielkiej 
przyszłości zwracam się z apelem do 
społeczeństwa ukraińskiego o współ- 
pracę w atmosferze spokoju i czystych 
rąk, (Huczne oklaski.) 

Po mowie tej prezydent Brzozow- 
ski odbierał gratulacje nietylko człon- 
ków B. B. W. R., ale i przedstawicieli 
innych klubów poselskich. 

Po przemówieniu pos. Brzozowskie- 
go, marszałek oświadczył, że wpłynął 
wniosek o zamknięcie dyskusji. 

Przeciwko wnioskowi przemawiał 
pos. Matczak (Ukr. radykał), pro- 
sząc, by dać możność wypowiedzenia 
się i innym stronnictwom ukraińskim. 

Marszałek zaznaczył, że nie wszyst- 
kie stronnictwa polskie głos zabierały. 
Nie przemawiali przedstawiciele Stron. 
nictwa Ludowego i BBWR. 


Odrzucenie wniosku. 


Po przemówieniu referenta posła 
Strońskiego Sejm przyjął wniosek Ko- 
misji o odrzucenie wniosku PPS. 

Głosowali za nim tylko socjaliści. 

O godzinie 16.30 marszałek zarzą- 
dził godzinną przerwę. 


Preliminarz budżetowy na rok 1932/33. 


Po wznowieniu posiedzenia o go- 
dzinie 17.45 odesłano w  pierwszem 
czytaniu bez dyskusjj do Komisji u- 
stawę o dodaikowych kredytach na 


Przemówienie p. 


Minister podkreślił na wstępie swe- 
go przemówienia, że ustawa skarbowa 
na rok 1932/33 jest analogiczną z dziś 
obowiązującą, poza zmianami czysto 
redakcyjnemi lub też wypływającemi 
z faktów dokonanych. Wpływy w pre- 
liminarzu wynoszą 2.375  miljonów, 


rok 1929/30 i ustawę o dodatkowych ; nia ustawy 


stlawę o poborze rekruta. 


i 
| kredytach na rok 1930/31 jakoteż u- 
| Przystąpiono do pierwszego czyta- 


skarbowej i preliminarza 
budżetowego. Głos zabrał Minister 
Skarbu Jan Piłsudski. 


Ministra Skarbu Jana Piłsudskiego. 


wydatki 2.482 miljonów, deficyt za- 
tem 77 miljonów. Rozchody są mniej- 
sze o 440 miljonów niż w roku 193r. 


_ Powstaje pytanie, dlaczego Rząd 
nie dokonał dalszej kompresji, aby 
nie było deficytu. Aby zrobić kom- 


presję 414 miljonów, należało dokonać 


ciężkiej pracy. Choćbyśmy pokasowali 
kilka Ministerstw, to i tak nie dałoby 
to jeszcze 414 miljonów. Kompresja 
była możliwa do wykonania tylko du- 
żym wysiłkiem oszczędności na sze- 
regu niezaspokojonych potrzeb Pań- 
stwa. Dalszych oszczędności możnaby 
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dokonać wówczas, gdy zajdzie ko- 
nieczność. Co to jest tych 77 miljo- 
nów? — W budżecie długów przewi- 
dziano tylko tyle, aby można było 
pokryć całkowite raty długów, przy 
układaniu budżetu nie wiadomo bo- 
wiem było, co będzie dalej, czy ak- 
cja Hoovera się przedłuży. Zdaje mi 
się, jakaś akcja będzie. Te same przy- 
czyny trwają dalej. Jeżeli akcja ta da 
pewne oszczędności, wówczas tego de- 
ficytu nie będzie i nie trzeba będzie 
bolesnej operacji na koniecznoścach 
państwowych. Jeśli zaś żadnej akcji 
analogicznej z akcją Hoovera nie bę- 
dzie, trzeba będzie przez dalszą kom- 
presję zapewnić równowagę budżetu. 


Rząd nie zamierza 
korzystać z inflacji. 


Wobec tego, że Rząd nie zamierza 
w takiej czy innej formie 
z inflacji na pokrycie budżetu, pozo- | 
stawałaby możliwość tylko dalszej kom- 
presji budżetu, która mogłaby być 
zrobiona po oOstatecznem wyjaśnieniu 
sytuacji za jakieś cztery do pięciu mie- 
sięcy, Oszczędności w dużym stopniu 
zostały dokonane już w bieżącym bu- 
dżecie. Do tych oszczędności zaliczyć 
należy 15% dodatek, dalej 20% doda- 
tek stołeczny, budowlany i kresowy, 
zasiłki dla inwalidów i reorganizację 
urzędów, która umożliwiła zmniejsze- 
nie etatów o 10.354. W Ministerstwie 
Skarbu zmniejszenie to wynosi 1584 
t. j} 7%, w Ministerstwie Robót Pu- 
blicznych zmniejszono etaty o 587 
czyli o 18%, w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych © 1681r t. j. o 4.7%. 
Jednocześnie zmniejszono wydatki rze- 
czowe i inwestycyjne, doprowadzając 
budżet do sumy 2.452 miljonów. Bu- 
dżety poszczególnych Ministerstw 
zmniejszono jak następuje: M. S. Z. 
o 15%, M. S. Wewn. o 16%, Mini- 
sterstwo Skarbu o 20%, Ministerstwo 
Sprawiedliwości o 22%, Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu o 22%, Min. Rol- 
nictwa o 60%, Min. Oświaty o 21%, 
Min. Robót Publ. o 67%, Fundusz 
drogowy o 70%, Min. Opieki Społecz- 
nej o 16%, renty o 14%. Wzrost wy- 
datków na emerytury tłumaczy się | 
tem, że do emerytur przeszła admini- 
stracja urzędników z wyższem uposa- 
żeniem dzięki awansom i szczeblom 
oraz że do emerytur doliczono wszel- 


kie dodatki. 


korzystać ! 


TADEUSZ CWETLER i Ska 


zc GARE W LWOWSKA z dnia 8 listopada 193r. 


Lwów pl. Marjacki 8 — 
(Gmach Sprechera) tel. 38-43 


POLECA PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH NAJSZLACHETNIEJSZE WEŁNY 


na ubrania, fraki, smokingi, raglany i palta męskie, kostjumy i płaszcze 


damskie, oraz krepy na sutanny dla 


Wielebnego Duchowieństwa. — 


Jak przedstawiają się dochody? 


Po stronie dochodów  preliminarz . 


wyraża się w sumie 2.375 miljonów 
t. j mniej, niż budżet dziś obowiązu- 
jący o 17%. Z tego na daniny prze- 
widuje się 1272 miljony, na monopole 
695 miljonów, na dochody administra- 
cji 265 miljonów, na wpływy z przed- 
siębiorstw państwowych 142 miljony. 
Dochody administracji przewidziane są 
o 3 miljony mniejsze, niż w budżecie 
dziś obowiązującym. Przewiduje się, że 
wpływy z danin będą mniejsze o 20%, 


cze Z r. 1605, 


W WIELKIM 
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= SKŁAD SUKNA I TOWAROW WEŁNIANYCH — 
| 
| 
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na pie Ry nel ubiory męskie, 
kostjumy i płaszcze dam- 
| skie, mundurki studenckie Ą 


wyBonze oraz HOLE, DERKI, PLEDN > Lwów, Rntowskieno 7 


niż w budżecie obecnie obowiązującym. 
Ponieważ przewidywaliśmy z góry, że 
rozchody. będą większe, uważaliśmy, że 
musimy sięgnąć do nowych podatków. 
Wszystkie projekty złożone zostały w 
Izbie. Nie są to podatki nowe, lecz ng- 
welizacja istniejących. Projekty prze- 
widują zwiększenie wpływów z podat- 
ku od nieruchomości 22 miljony, od 
tantjem 16 miljonów, z podatku krvy- 
zysowego 44 miljony, od elektryczno- 


który 


ści ro miljonów, stemplowy, 


- Przeszukiwanie Sęk Sa e angielskiego. 


Stosownie do odwiecznego zwyczaju angielskiego, odbyło się w dniu 3 listopada b. r.. podczas 
otwarcia nowego parlamentu w Londynie, przeszukiwanie piwnic w gmachu przez kapitanów 
gwardji, WACH w staroświeckich historycznych strojach. Zwyczaj ten pochodzi jesz- 
kiedy s listopada schwytano Guy Fawkesa, głowe spisku przeciwko parla- 
mentowi. W dniu tym pochwycony om został w piwnicach parlamentu w chwili, gdy pod- 
czas obrad przykładał lont do nagromadzonych tam beczek z prochem, — Zdjęcie nasze 
przedstawia kapitanów gwardji, opuszczających parlament po tradycyjnem przeszukaniu jego 
piwnic. 


ANA 
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przyniesie 15 miljonów, dochodowy 
od specjalnych dochodów notarjuszów 
1,5 miljon., bezpośredni 8.5 miljonów, 
nowe opłaty administracyjne 12 do 15 
miljonów. Wszystkie razem dają one 
129 miljonów. Jednocześnie zrobiliśmy 
krok ryzykowny, zmniejszyliśmy bo- 
wiem podatek przemysłowy. 

Zapewne będą stawiane zarzuty, 
że budżet jest nierealny, gdyż kon- 
junktura się pogarsza. Nie przeczę, że 
tak jest. W wielu dziedzinach, np. w 
rolnictwie konjunktura się poprawia. 
Co do zarzutów, które przewiduję, że 
budżet jest rozdęty, to nie jest on bar- 
dziej rozdęty, niż budżety z przed lat, 
kiedy w rządach byli ludzie z dzisiej- 
szej opozycji. Budżet uchwalony w 
lipcu 1924 wynosił 1490 miljonów. a 
jeszcze w grudniu dodano 140 miljo- 
nów. Te 1630 miljonów trzeba prze- 
rachować, gdyż uchwalony był w zło- 
tych, równych frankowi szwajcarskie- 
mu. Ostatecznie otrzymamy, że wyno- 
sił on 2.800 miljonów. Budżet z roku 
1925 uchwalony w czerwcu, po prze- 
walutowaniu wynosi 3.700 miljonów. 
Wiemy, jak te rozdęte budżety zacię- 
żyły na późniejszym rozwoju budże- 
tów. Spójrzmy, co się dzieje zagranicą? 

Anglja i Ameryka mają deficyty. De- 
ficyty też ma 13 państw, wśród nich 
i Japonja. Mówi się, że Rządy poma- 
jowe winny, ale gdy się spojrzy na ten 
kryzys z punktu widzenia ogólno-świa- 
towego, to niejeden teoretyk i prak- 
tyk ekonomista dopiero za kilka lat 
będzie mógł zgłębić te stosunki i stwier- 
dzić, kto zawinił, Mówić, że Rządy 
pomajowe temu winne, to demagogja. 

Następnie zabrał głos prezes Sł a- 
wek, odczytując deklarację: 


Deklaracja 


Klubu B. B. W.R. 


Imieniem BBWR mam zaszczyt o- 
świadczyć co następuje: Wyjątkowo 
ciężka sytuacja gospodarcza i wynikają- 
ce stąd zmniejszenie się wpływów do 
kas państwowych postawiło Rząd w 
obliczu wielkich trudności zarówno 
przy wykonywaniu budżetu bieżącego 
jak i układaniu nowego na przyszły 
okres 1932/33. Obniżenie skali wydat- 
ków jest zadaniem bardzo trudnem i 
nie daje się przeprowadzić matych- 
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Nad trumną Or-Ota. 


Zupełnie niespodziewanie doszła nas ; 


wczoraj wiadomość o śmierci Artura 
Oppmana, 
jako poetę, podł pseudonimem Or-Ota. ; 
Żałobą pokryła się przedewszystkiem 
Warszawa, która w Zmarłym straciła 
jednego z najwierniejszych, najbardziej 


kochających synów swoich, straciła 
wielkiego barda i pieśniarza swojej 
przeszłości i chwały. 

Or-Ot byl nieodrodnym synem 


Warszawy, jej dzieckiem z krwi i ko- 
ści. Urodził się w stolicy Polski, czasu 
niewoli, tam uczęszczał do szkół śred- | 


nich, a chociaż studja uniwersyteckie ` 


odbywał w Krakowie i odgrywał tam 
wybitną rolę w życiu „Młodej Polski“, 
to przecież tęsknił zawsze ZA Warsza- 
wy, wrócił do niej, jej poświęcił naj- 
piękniejsze i najgórniejsze chwile swego 
Życia i nie rozstał się z ukochanem mia- 
stem już nigdy. 

Or-Ot wziął w siebie duszę War- 
szawy, jak może nikt inny z jego współ 
cześników. Cudownemi słowy mówiła 
do Niego całą jej przeszłość od cza- 
sów najdawniejszych aż po chwale o- 
starnie; każdy dom, każda pamiątka, 
każdy kamień tego królewskiego mia- 
Sta stawał przed oczyma jego duszy 
poetyckiej — żywy i czujący, jak czło- 
wiek. 

Zakochał się Artur Oppman bez 
Pam ęci w przeszłości. stolicy Polski, 

uległ j jej wszystkim czarom i urokom; 
śpiewała mu swoją odwieczną pieśń 
Wisła, gwarzył z nim Zamek Królew- 
ski i Łazienki i Belweder, spowiadało 


którego cała Polska znała, 


się przed: nim zwłaszcza Stare Miasto. 
| jego szanowne, omszałe kamienice, na- 
pisy, posągi, fragmenty architektury. 
Czem dla Edmunda Wasilewskiego, a 
| potem dla Wyspiańskiego był Kraków 
| z Wawelem, tem dla Or-Ota była War 
| szawa, chociaż pieśń jego nie uderza- 
| ła w tak potężne struny, jak wspania- 
łe rapsody twórcy „Akropolssu” i „Le- 
| gendy”, 

I chadzał sobie przez pół wieku z 
| lutnią w dłoni po starych uliczkach 
| Warszawy — najukochańszy pieśniarz 

tego miasta, Or-Ot, i wygrywał na cześć 
ojczystego "grodu wszystkie te cuda, 
chwały 1 sentymenty, które grały mu 
w duszy od dzieciństwa, 

A gdy grał, działy się istne czary, 

| jak pod tknięciem bajecznej różdżki, 
wskrzeszającej przeszłość. Zapełniał się 
Ratusz dawnymi rajcami i ławnikami, 
z okien kamienic patrycjuszowskich na 
Starym Rynku wychylały się „cudne 
mieszczki* i przetowłose, jasne mie- 
szczaneczki, a pod bramami rozlegały 
się słodkie serenady z ukiegłych wie- 
ków. Wstawały z martwych postaci 
królów i panów, biskupów i dygnita- 
rzy, wojowników i mieszczan, a z wą- 
skich uliczek i starodawnych zakamat- 
ków wychodziły na powitanie gęśla- 
| rza wszystkie typy i typki, wszystkie 
oryginały z przeszłości, które znać 
i rozumieć może tylko Warszawa. 

A pieśniarz Warszawy grał raz 
słodko i sentymentalnie, raz rzewnie 
i wzruszająco, to znowu uderzał niby 

l w fanfary potężne i grzmiące. I jak 


Mickiewiczowskie dęby i buki dziwo- 
wały się pieśni Wojskiego, tak domy 


i kościoły, parki i ulice, posągi i pa- 
miątki Warszawy dziwowały się tej 
cudnej Or-Otowej pieśni, 

A za Warszawą słuchała z lubością 
tej pieśni cała Polska, która w czasach 
niewoli z tęsknotą spoglądała zawsze 
ku królewskiemu miastu. 

Któż z nas niezna „Pieśni“ Or-Ota, 
jego „Starego Miasta“, „Kroniki Mie- 
szczańskiej", „Cytadeli Warszawskiej” , 


„Księstwa Warszawskiego“ , „Roku 
1831“ i „Roku 1863“ i tylu innych 
rzeczy. 

Or-Ot umiłował nad wszystko 


„Swoje miasto”, ale nie miał w sobie 
nic z ciasnego patrjotyzmu lokalnego. 
Jego duszay tak szczerze polska, u- 
kochała całą przeszłość narodową i z 
słowami zachwytu, entuzjazmu, niepo- 
bamowanej radości — śpiewała swoją 
pieśń o polskiem bohaterstwie, o naj- 
piękniejszych „epizodach naszej mocy 
sławy, szczęścia ń klęski opolskiej 
insurrekcji., Miała tylko tę wła- 
ściwośd. tę wierność samej sobie, że 
każdy wielki fakt dziejow y, który sta- 
wał się tematem pieśni, przepuszczała 
przez filtr doli i niedoli, dziejów i prze- 
żyć ukochanej Warszawy. Miasto uko- 
chane bywalo prawie zawsze miejscem 
akcji jego ogólno- narodowych utwo- 
rów, ono dawało mu sztafaż i iscenerję 
czy to śpiewał swe „Fragmenty 
z epopei Napoleońskiej", czy „Etapy 
Sybiru“, czy wskrzeszał w promie- 
niach sławy Kościuszkę, Księcia Józe- 
fa, Piotra Wysockiego, Traugutta czy 
Józefa Piłsudskiego. 

Rapsody insurrekcyjne Or-Ota o- 
degrały do pewnego stopnia taką rolę, i 


! jak niegdyś „Śpiewy historyczne“ 
Niemcewicza, jak niektóre utwory 
Marji Konopnickiej. Jego „List z Sy- 
biru“ zna każde dziecko polskie, jego 
„Noc Belwederska“, „Książę Józef“, 
rapsody z r. 1863, jego utwory wojenne 
i legionowe — przeszły w pamięć ca- 
łego narodu, związały się z naszemi 
niezapomnianemi nastrojami i przeży- 
ciami; jego „Gitara Akademika" śpie- 
wana była przy fortepianie przez dzie- 
wczęta polskie, z łezką sentymentu w 
oczach, choć nie zawsze wiedziano, 
kto jest jej autorem. I to było może 
dla Or-Ota — jak niegdyś dla Pola — 
największą chlubą popularnego twór- 
| cy: ta powszechność i ta bezimienność. 
| Niestrudzony i niewyczerpany W 
twórczej pracy, nie żywiący nigdy 
pretensyj do orlej miary, mistrz pol- 
skiego słowa, mistrz rytmu i rymu, 
który sam prosił się o melodję, poeta 
prosty a wytworny — oddał Or-Ot 


swe płodne pióro w wierną służbę Po- 
ezji, Ojczyźnie i najdroższemu Miastu. 

Śpiewał, bo musiał śpiewać, a pod 
nurtem jego pięknych, jasnych, WA 
przychylnych wierszy, płynął zawsze 
podziemny nurt gorącej miłości, entu- 
zjazmu dla ludzi « spraw wielkich, sen- 
tymentu szczerego, jak złoto. 

Niby ostatni pieśniarz romantycz- 
ny, przemykał się rozkochany w Pol- 
sce i Warszawie starem podgro- 
zapomnianemi uliczkami 
zaskoczyła 


dziem, 
i śpiewał.  Śpiewającego 
śmierć nielitosna. 

Był także Artur Oppman poetą dzie- 
ci. Kochał dzieci i pisał dla nich dużo 
wierszyków, obrazków, sztuk teatral- 
| nych. Był także dzielnym i wybitnym 
i publicystą. Pracował w „Świcie* Ko- 
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miast. Dlatego też Rząd, który musiał 
przy układaniu budżetu przyjmować 
za punkt wyjścia obliczenia obecny stan. 
organizacyjny aparatu administracyj- 
nego Państwa, z konieczności przed- 
kłada budżet zamykający się deficy- 
tem. Jeżeli ten sam Rząd, gdy w po- 
czątkach bieżącego roku budżetowe- 
go przyszedł do przekonania, że prze- 
widz ane w toku 1930 dochody nie 
"dadzą się osiągnąć, miał obowiązek i 
powziął w odpowiednim czasie decy- 
'zję zmniejszenia wydatków, na przy- 
kładach innych państw mieliśmy spo- 
'sobność przekonać się jak słuszne by- 
"ły zarządzenia oszczędnościowe na- 
` szego Rządu. Możemy mieć też zaufa- 
"mie że Rząd w okresie wykonywania 
budżetu nad którym obecnie rozpo- 
 częliśmy obrady poczyni dalsze o- 
szczędności i przewidziany deficyt 
_zmuiejszy, i pełen przezorności kon- 
sekwentnie przeprowadzi linję gospo- 
,darczą. Rząd już ochronił į chronić 
nas będzie od skutków znacznie got- 
szych jakie mogłyby nastąpić, gdy- 
` byśmy przy uwzględnianiu potrzeb 
` wysuwanych przez życie zapominali z 
czego mamy je pokryć. BBWR przy- 
stępując do szczegółowego rozpatrze- 
nia budżetu będzie się starał zbadać i 
we własnem sumieniu zważy, czy w 
proponowanym podziale wydatków 
zostały w należytej mierze zastosowa- 
ne redukcje większe w stosunku do 
mniei istotnych potrzeb, natomiast 0- 
gledniejsze w odniesieniu do spraw 
ważniejszych. Na pierwszy rzut oka 
wysuwa się tu pozycja wydatków zwią 
zanych z obroną Państwa. Pozycja ta 
mie została zredukowana. W imieniu 
BBWR oświadczam, iż wszelką pod 
tym względem przezotrność uważam 
za nadzwyczaj słuszną i trafną ocenę 
sytuacji światowej. Póki różne pań- 
stwa. nie mogące się uporać z własne- 
mi kłopotami, zbyt często bądź tole- 
rują bądź jawnie popierają fermenty 
szerzone przez _ nieodpowiedzialne 
czynniki į organizacje przeciwko usta- 


lonym granicom sąsiadów — to nie 
obliczalność skutków takiego stanu 
zę 


SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZ. 
I SKÓRNYCH ORAZ KOSMETYKI — 


Dr. SCHWARZ ul. Słowackie- 


go 4. Tel. 16-61 
nopnickiej, „„Kurjerze Warszawskim”, 
„Kłosach”, „Tygodniku  Ilustrowa- 
nym“, redagował „Wędrowca itd. O- 
statnio był wytrwałym i świetnym re- 
daktorem „Żołnierza Polskiego“. 

Bo „żołnierstwo polskie“ bvło 
szczytem jego tęsknot i marzeń całego 
Życia. Uczestniczył w walkach o wol- 
ność Polski, a z chwilą jej Zmartwych- 
wstania przywdział mundur żołnierski, 
był polskim oficerem, i w tym mun- 
durze został po koniec pracowitego 
swego żywota. 

Ten mundur był jego chlubą 
i szczęściem. Bo był niby jednym z tych 
żołnierzy-poetów epoki Napoleońskiej 
i Legjonowej, co — jak Godebski i Ty- 
mowski, Reklewski czy Andrzej Bro- 
dziński — chcieli w jednej dłoni dzier- 
Żyć szablę, w drugiej książkę i pióro. 

Niema już dzisiaj ,,pieśniarza pol- 
skiej insurrekcji*, „barda romantycz- 
nego”, „śpiewaka starej Warszawy“. 
Jak Lenartowicza nazwano „Jlirnikiem 
mazowieckim“, a Syrokomlę  „lirni- 
kiem litewskim”, tak Jemu, Or-Otowi, 
przynależy zaszczytny tytuł „,pieśnia- 
rza Warszawy”. 

Zadźwięczała smutno na ścianie 
„Stara gitara akademika, co na war- 
szawskim cmentarzu śpi“, a mary 
książąt i biskupów, dostojników i mie- 
szczan, pięknych mieszczanek i sta- 
rych weteranów napoleońskich pójdą 
za Or-Otową trumną. 

Zadzwoni żałośnie na larum 
„Dzwonnik Dławiduda* u św. Jana 
i płakać będzie całe Stare i Nowe Mia- 
sto, cała szara Warszawa z uliczek 
i przedmieść, gdy szczątki ziemskie po- 
ety-żołnierza weźmie w kochające ra- 
miona powązkowska ziemia najbliższa... 

St. Ł. 


„kimś czasie mogą 


kcordynować swe prace z 
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rzeczy zmusza nas do utrzymania pel- 
nej gotowości zbrojnej. BBWR zdaje 
sobie sprawę że uniwersalnego i szyb- 
ko działającego lekarstwa na złagodze 
nie dotkliwych skutków kryzysu nie- 
ma, że potrzeba całego szeregu usiło- 
wań czynników społecznych, usiło- 
wań, które w dodatku dopiero po ja- 
wydać rezultaty. 
Blok bezpartyjny rozumie jak głęboko 
związany jest interes zarówno pry- 
watnej jednostki jak : wszystkich 
warstw społeczeństwa z interesem Pań- 
stwa, rozumie dalej że w chwilach 
wyjątkowo trudnych trzeba nietylko 
mniej p'lne potrzeby odsunąć na czas 
późniejszy lecz, że potrzeba bardziej 
planami o- 
gólnemi jakie ma Rząd. Główny cię- 
żar borykania się z tym olbrzym m 
splotem trudności wynikającym z 
kryzysu spada na Rząd. To też BBWR 
będzie poczytywał za swój obowiązek 


Dyskusja nad 


Po deklaracji prezesa Sławka w dy 
skusj; zabrał glos poseł Róg (Str. Iu- 
dowe) oświadczając, że stronnictwo 
jego podda budżet szczegółowej kry- 
tyce na Komisji, Omawiając ogólny 
stosunek do Rządu na ierenie polity- 
ki wewnętrznej 1 zagranicznej, poseł 
Róg oświadczył: korzystam ze spo- 
sobności by imieniem klubu określić 
nasze stanowisko w sprawie polityki 
zagranicznej. Sytuacja międzynarodo- 
wa nie jest dobra, atmosfera dla Pol- 
ski nieprzyjazna. Wystąpienie senato- 
ra Boraha w Ameryce przyprawiła ży 
wioły nacjonalistyczne w Niemczech 
o prawdziwy zawrót głowy, Stwier- 
dzam więc, że w sprawie polskiego 
Pomorzą jesteśmy zgodni z całem spo 
łeczeństwem. Co do tego niema i nie 
może być różnic między stronnictwa- 
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sumiennie 1 szybko przeprowadzić te 
ustawy, które będą mogły ułatwić 
Rzadowi walkę z kryzysem i jego 
skutkami. Oprócz tego klub nasz re- 
ptczeniujący szereg otganizacyj spo- 
łecznych użyje swego wpływu, aby 
One podięły bardzie; aktywną rolę a 
będac w bliskim kontakcie z Rządem 
mogly spełnić te zadania, które ze 
względu na swój; charakter spadać mu 
szą nie na Rząd a na społeczeństwo. 
Dalej troska o dobę obecną nie zwal- 
nia nas bynajmniej od obowiązku sku 
pienia swej uwagi i na sprawy mające 
podstawowe znaczenie į dla przy- 
szłych czasów i przyszłych pokoleń. 
To też podjętą pracę nad ustaleniem 
najluipszego ustroju Polski z uwagą i 
rnyślą spokojną dalej prowadzić bę- 
dziemy. Przygotowanie Konstytucji 
naszym jest obowiazkiem i za tę pra- 
cę odpowiedzialność bierzemy na sie- 


DIC. 


preliminarzem. 


mi. Ludu Pomorskiego nie oddamy 


ani nie przehandlujemy nigdy! (Cała 
. Izba btje oklaski). 
Następnie zabrał głos poseł Ry- 


barski (Kl. Nar.). Mówca wypowia- 
da się przeciwko budżetowi, gdyż rze- 
komo budżet ten nie odpowiada rze- 
czywistości ı nie liczy się z położe- 
niem ekonomicznem kraju. Nie mo- 
żemy go poprawiać w szczegółach i 
tego nie będziemy usiłowali robić. Po- 


przestaniemy na wykonywaniu po- 
licycznej i gospodarczej kontroli. 
Po przemówieniu posła Byrki 


(BBWR) rozprawę odroczono. Wśród 
interpelacji wpłynęła jedna posła 
Grünbauma (Koło żyd.) w sprawie za- 
burzeń na uniwersytecie warszawskim. 
Następne posiedzenie dziś o godzinie 
9.30 rano. 


Przebieg dzisiejszego posiedzenia. 


Warszawa, 7 
Marszałek Sejmu Świtalski 
posiedzenie o godzinie 9.45. Posel 
Czernichowski (BBWR.)  zreferował 
poprawki Senatu do przyjętego przez 
Sejm projektu ustawy o zmianach nie- 
których postanowień ustawy o pań- 
stwowym podatku dochodowym, Po- 
prawki przyjęto. Następnie poseł To- 
maszkiewicz (BBWR) w imieniu Ko- 
misji ochrony pracy zreferował zmia- 
ny Senątu do projektu ustawy w spra- 
wie Ograniczenia zatrudniania pracow- 
ników młodocianych na Śląsku, w 
sprawie zmiany o czasie pracy w prze- 
myśle i handlu, w sprawie zmiany u- 
stawy o pracy młodocianych į kobiet, 
wreszcie w sprawie skracania i prze- 


(FAD. 


otworzył 


listopada. 
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dlużania czasu pracy na Śląsku. Zmia- 
ny Senatu zmierzają do lepszego skon- 
kretyzowania niektórych punktów 
tych ustaw. Wszystkie zmiany Senatu 
przyjęto. 

Na propozycję marszałka sprawo- 
zdanie o wniosku w sprawie ludności 
polskiej na Łotwie odłożono chwilowo 
na później, pczem Izba przystąpiła do 
dalszej rozprawy nad preliminarzem 
w pierwszem czytaniu. 

Warszawa, 7 listopada. (Tel. wł.) 
Głos zabrał poseł Niedziałkowski (P. 
P. S.), wypowiadając się przeciwko bu- 
dżetowi. Takie samo stanowisko zajęli 
posłowie Bittner (Ch. D.), Łucki (Ukr.), 
Chądzyński (NPR.). 


Sprawa ekscesów antysemickich. 


Pos. Rottenstreich (Koło żyd.) 
przemawiając w sprawie budżetu wspo- 


mniał o ostatnich zajściach antysemie- 
kich, domagając się interwencji władz. 


Oświadczenie Ministra Pierackiego. 


W odpowiedzi na to zabrał głos Mi- 
nister Spraw Wewn. Pieracki, który 
oświadczył, że wypadki wydarzyły się 
na terenie Uniwersytetu, gdzie władze 
nie mają prawa wkraczania. Rząd zde- 


cydowany jest z całą bezwzględnością 
stłumić wszelkie ewentualne próby po- 
nowienia ekscesów. 

Następnie przemawiał pos. Hołyń- 
ski w sprawie budżetu. 


Zaburzenia na uniwersytetach niem. 


Lipsk. 6 listopada. (PAT.) W dniu 
wczorajszym doszło znowu do burzli- 
wych zajść na terenie uniwersytetu w 
Halle, gdzie nacjonalistyczna młodzież 
akademicka w związku z rozpoczę- 
ciem wykładów urządziła wrogą de- 
monstrację przeciwko znanemu pacy” 
fiście profesorowi teologji Dehnowt. 
U wejścia do sali wykładowej zebrała 
się grupa kilkuset studentów, z któ- 
rych jedynie roo, w tem zaledwie 30 
słuchaczy teologji dostało się do wnę” 
trza. Wchodzącego profesora Dehna 
ustawiona w szpaler młodzież przywi- 
tała hittlerowskiem podniesieniem rę- 
ki. Na sali powstała ogromna wrzawa. 
Tupaniem i śpiewem uniemożliwiono 
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kontynuowanie wykładu. Pod wpły- 
wem tych awantur pozostający ną ko- 
rytarzu studencj z okrzykiem „Precz 
z Dehnem* wtargnęli przemocą do 
sali. Usiłowania rektora |uspokojenia 
młodzieży pozostały bez skutku. Po- 
nieważ sytuacją stawała się groźna we- 
zwano policję, pod ochroną której za- 
równo rektor jak i profesor Dehn o- 
puścili salę. 

Berlin. 6 listopada. (PAT.) Akcja 
studentów hittlerowskich na uniwer- 
sytecie w Halle, znalazła echo w uni- 
wersytecie berlińskim. Studenci nacjo- 
nalistyczni usiłowali wszcząć demon- 
stracje wobec czego rektor wydał sze- 
teg ostrych zarządzeń. Obcym wstęp 
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do uniwersytetu został zupełnie wzbro 
niony. Usunięte zostały również wszel 
kie tablice organizacji politycznych. 

Berlin. 6 listopada. (PAT.) Wszech 
niemiecka Rada naczelna korporacji 
studenckich uniwersytetu w Halle u- 
chwaliła dzisiaj poprzeć akcję studen- 
tów hittlerowskich domagających się 
usunięcia znanego pacyfisty, profesora 
teologji dr. Dehna. Rada domaga się 
pczatem ustąpienia rektora uniwersy- 
tetu w Halle, odrzucając wszelkie per- 
traktacje z władzami uniwersyteckie- 
mi. 


Zjaza starostów. 


Lwów. 6 listopada. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym odbył się zjazd starostów 
Województwa lwowskiego pod prze- 
wodnictwem Wojewody dr, Rożnie- 
ckiego. Na zjeździe omówiono szereg 
akrualnych zagadnień między innemi 
sprawy gospodarcze i bezrobocie. 


Strajki w Niemczech. 


Berlin. 6 listopada. (PAT.) We fa- 
brykach metalurgicznych w Koloni 
zastrajkowało dziś 12.000 robotników, 
którzy odrzucili żądanie przedsiębior- 
ców dalszej redukcji płac akordo- 
wych. Rokowania w konflikcie o u- 
mowę płac w przemyśle metalurgicz- 
nym Niemiec środkowych rozbiły się. 


Amb. Chłapowski u Lavala. 


Paryż. 6 listopada. (PAT.) Amba- 
sador Chłapowski przyjęty dziś został 
przez premjera Lavala i odbył z nim 
dłuższą konferenc;ę. 


Sprawozdanie o odkryciu 
grobów królewskich 


w Wilnie. 


Do Warszawy przybył konserwa- 
tor zabytków sztuki w Wilnie, p. Lo- 
rentz, celem złożenia osobiście sprawo- 
zdania p. Ministrowi Oświaty o sta- 
nie prac nad umocnieniem fundamen- 
tów bazyliki wileńskiej i o wynikach 
odkrycia grobów królewskich w pod- 
ziemiach bazyliki. 


Eksplozja w fabryce. 

Katowice, 7 listopada. (PAT). W 
fabryce „Lignoza* w Starym Bieruniu, 
w oddziele płuczkarni nitroligliceryny 
nastąpiła eksplozja materjałów wybu- 
chowych, wskutek której płuczkarnia 
uległa zniszczeniu, zaś w całej fabry- 


ce zostały wybite wszystkie szyby. 
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. 
Proces 
Centrolewu. 


Warszawa. 6 listopada. (PAT.) Dziś 
w II dniu procesu przywódców cen- 
trolewu przesłuchiwani byli dalsi 
świadkowie oskarżenia. Świadek La- 
skowski był w Hloroszowie na wiecu 
oskarżonego Sawickiego, który wygło- 
sił tam przemówienie wysoce dema- 
gogiczne. Następnie badany był świa- 
dek Benendo nauczyciel ludowy czło” 
nek PPS. Odmawia on złożenia przy- 
sięgi oświadczając, że jest bezwyzna- 
niowy. Świadek ten był na kongresić 
Centrolewu w Krakowie, szczegółów 
jednak teraz nie pamięta. W czasie bź 
dania tego świadka doszło do dość o7 
strego starcia pomiędzy przedstawi” 
cielem urzędu prokuratorskiego i 9% 
brona. Następnie zeznawało kilku 
świadków, którzy obecni byli na koń” 
gresie krakowskim. Zeznania ich do” 
ryczą przemówień tam wygłoszonych 
oraz okrzyków wznoszonych prze” 
ciwko Rządowi i prezydentowi Rze- 
czypospolitej. W końcu dzisiejszego 
posiedzenia zeznawało jeszcze 
świadków przedstawicieli policji W 
Bydgoszczy, którzy w czasie rewizji 
miejscowych działaczy _socjalistycz” 
nych znaleźli ulotki zawierające U* 
chwały kongresu krakowskiego. 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI, 
Sobota, 7 b. m, o godz, 7.30 
„Cień“ (bez występu J. Wernicz). 
Niedziela, 8 b. m. o godz. 3.30 
„Za siedmioma górami”. 
Niedziela, 8 b. m., o godz. 7.30 
„Cień“ (bez występu J. Wernicz). r 
Poniedziałek, 9 bm., o godz. 7.30 wiccz.: 
„Cień“ (bez występu J. Wernicz). 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Sobota, 7 b. m. o godz. 7.30 popol: 
„Wiedza radosna" Fraccaroli'ego. 
Niedziela, 8 listopada o godz. 3,30 przed- 
stawienie dla dzieci, Bajki. 
Niedziela, 8 listopada o 
„Wiedza radosna“: Fraccaroli'ego. 
Poniedziałek, 9 listopada o godz. 7.30 
„Wiedza radosna” Fraccaroli'ego. 


godz. 7,30 


Z Teatru Wielkiego, Dziś, w soboię i ju- 
tro, w niedzielę Tatr Wielki czynny będzie 
„dwa razy: popołudniu o godzinie 3.30 po ce- 
nach najniższych ukaże się piękna baśń sce- 
niczna dla dzieci Ewy Szełburz Zarębiny „Za 
siedmioma górami“, o moralnej i społecznej 
tendencji, urozmaicona śpiewami i tańcami, 
w wykonaniu całego personalu, szkoły baleto- 
wej i statystów. Wieczorowe widowisko wy- 
pełni doskonała sztuka Niccodemi'ego „Cień“. 
Próby z arcywesołej krotochwili K. Wroczyń- 
skiego „Wywczasy donżuana* dobiegają końca 
pod kierunkiem Haliny Starskiej. Premjera, 
która obfitować będzie w nieprzebrane kaska- 
dy śmiechu i wesołości, odbędzie się w przy- 
szłym tygodniu. Równocześnie dyrekcja Te- 
atru przygotowuje nową bajkę dla dzieci. 

Operetka w Teatrze Nowości otwiera 
swoje podwoje, Na wczorajszem posiedzeniu 
Towarzystwa Miłośników Muzyki i Opery, 
które się odbyło w sali ratuszowej pod prze- 
wodnictwem prezesa Sądu Apelacyjnego, W/oy- 
ciekiego, uchwalono jednogłośnie oddać salę 
Teatru Nowości Władysławowi Szczawińskie- 
mu, znakomitemu artyście i reżyserowi tea- 
trów stołecznych. P. Wł. Szczawiński, pomny 
tradycji lwowskiej operetki, wziął się do or- 
ganizowania nowej imprezy  operetkowej z 
całym zapałem ,energją i znawstwem. Toczące 
się od dłuższego czasu rokowania z najwy- 
bitniejszymi artystami, dobiegają końca i w 
przyszłym tygodniu zespół zjeżdża do Lwowa. 
Dziś już możemy zaznaczyć, że impreża za- 
krojoną będzie na miarę europejską, Nowo za- 
angażowane siły oraz poczynania repertuaro- 
we ogłoszone będą niebawem po przyjeździe 
dyr. Szczawińskiego do Lwowa. 

'Teart Rozmaitości daje w sobotę i w nie- 
dzielę po dwa przedstawienia.  Przedstawie- 
nie popołudniowe o godz, 3,30 wypełni w 
oba te dni piękne i niezwykle interesujące 
widowisko bajkowe dla dzieci, okraszone 
obficie muzyką i tańcami, oraz konkurs na 
najpiękniejszą deklamację, wieczorem zaś w 
sobotę i w niedzielę grana będzie w dalszym 


ciągu fascynująca swą treścią i doskonałem 
wykonaniem „Wiedza radosna”  Fraccaro- 
li'ego. 


Ku uczczeniu Święta 
dniu 1r-go listopada zespół Teatru Roz- 
maitości wystąpi w tym dniu z uroczystem 
przedstawieniem, które wyjątkowo ze wzglę- 
dów reprezentacyjnych, odbędzie się w Tca- 
trze Wielkim. Wystawiona będzie świetna 
sztuka M, Fijałkowskiego „Wierna kochan- 
ka“, Przedstawienie poprzedzi przemówienie 
okołicznościowe. 


Saba Grifflówna, która po ostatnich kon- 
certach odniosła wielkie sukcesy w całej Pol- 
sce, bierze udział w Wieczorze Operowym 
dnia 7 bm. w Teatrze Nowości, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: Opera „Fra Diavolo“, 
CHIMERA: „Wiosna w Praterze'. 
COLOSSEUM nieczynne. 
KOPERNIK: „Marlena 
X-27“. 
LEW: „Afryka mówi“. 
MARYSIEŃKA: „Marlena Dietrich jako 
X-27“. 
OAZA: „Pieśniarz Paryża”. 
PALACE: „Król bulwarów“. 
PAN: „O krok od hańby“. 
PASAŻ: „Pieśń Caballera", 
PROMIEŃ: 
skich“, 
SŁOŃCE: „Żelazna maska“. 
STYLOWY: „Pod dachami Paryża”, 


Niepodległości w 


Dietrich jako 


„Cuda w górach Masabiel- 


PRZEMYŚL, Widowiska i program kin: 
KINO POLONJA (dźwiękowe): „Na Za- 
chodzie bez zmian“. 
KINO  OLIMPJA 
Grzech Brata“, 
KINO ŚWIT: „Całować to nie grzech“. 
KINO UCIECHA: ,„Pomszczona Obelga“. 


(dźwiękowe): „Za 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1931. 


Czem jest widmo głodu i zimna dla tych, 
co napróżno szukają pracy, dla ich żon i dzieci? 
Jeżeli tylko przez chwilkę o tem pomyślicie, ręce 
Wasze same się otworzą, aby datek, choćby najdro- 
bniejszy, wrzucić do puszki w niedzielę 8-go b. m. 
podczas zbiórki dla dzieci bezrobotnych. 


Przed świętem państwowem 
11-go listopada. 


Wczoraj odbyła się w sali Rady. m. | W 
obmy- ! kład wodociągowy i Miejsk. Zakłady 


zebranie obywatelskie w celu 


udziału w święcie państwowem. Za- 


ślenia sposobu uczczenia święta pań- | Elektr. ofiarowały po 200 zł. na rzecz 


stwowego 11 listopada. Wzięli w niem 
udział przedstawiciele władz  cywil- 
nych į wojskowych, stowarzyszeń za- 
wodowych : społecznych oraz rozmai- 
tych sfer naszego miasta, 

Obrady zagaił wiceprezes miasta 
inż. Kolbuszowski. Powitawszy przy- 
byłych, podniósł mówca, że święto 
rr-go listopada jest nietylko pamiątką 
wielkiej chwili odzyskania  niepodle- 
głości, ale także rocznicą powrotu 
Wodza Narodu, Marszałka Piłsudskie- 
go. Dzień ten uczczony zatem będzie 
uroczyście. 

Na wniosek dyr. Tęczarowskiego 


wybrano komitet honorowy w oso- 
bach Wojewody Rożnieckiego, gen. 
Rómmla, gen. Popowicza i prez. 


Brzozowskiego, na prezesów komite- 
tu wykonawczego wiceprez, Kolbu- 
szowskiego, red. Laskownickiego i p. 
Sudhoffa, na sekretarza dyr. Tęcza- 
towskiego, na skarbniczkę dyr. Pela- 
giç Klucznikowa. 

Wobec kryzysu gospodarczego po- 
stanowiono nie urządzać iluminacji, 
lecz wydać nalepki, z których dochód, 
jak i z przedstawienia w teatrze, obró- 
cony będzie na fundusz pomocy dla 
ezrobotnych. Komitet wyda odezwę 


bezrobotnych zamiast iluminacji. 

W program obchodu wejdą: dnia 
ro bm. capstrzyk na ulicach miasta i 
akademja strzelecka, rr-go pobudka i 
hejnał z wieży ratuszowej, o godz. 9 
nabożeństwo w bazylice metropolit. i 
nabożeństwa w świątyniach wszyst- 
kich wyznań, dale, defilada na pl. Ha- 
lickim, po południu obchody dzielni- 
cowe urządzone przez Związek Pracy 
Obyw. Kobiet i inne organizacje, wie- 
czorem w Tealrze Wielkim odegrana 


będzie „Wierna kochanka“  Fiałkow- 
skiego. 
x 
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Związki i stowarzyszenia pragnące 
wziąć udział w defiladzie, zechcą przy 
słać swych delegatów na konferencję, 
która odbędzie sie w Komendzie pla- 
cu przy ul. Wałowej r6 w niedzielę 
8 bm. o godz. ro przedpołudniem. 

* P * 

Dzeń 11 listopada, który jako ro- 
cznica odzyskania Niepodległości u- 
znany został za święto państwowe, bę- 
dzie wolny od zajęć we wszystkich 
Ministerstwach, urzędach, instytucjach 
państwowych, szkołach, biurach sa- 
morządowych itd. 

W przedmiocie zamykania w dniu 


do mieszkańców Lwowa z wezwaniem | tym sklepów niema Żadnego zarzą- 


do 


przyozdobienia domów i wzięcia 


UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14, I p. 


dzenia. 


W 13-tą rocznicę niepodległości. W sobo- 
te dnia 7 bm, o godzinie r9-tej w sali Skały 
przy ul. Mickiewicza 24 odbędzie się uroczy- 
sta Akademia ku uczczeniu 13 rocznicy odzy- 
skania niepodległości urządzona staraniem 
Związku Obrońców Lwowa z łaskawym współ- 
udziałem pp. prof. Strońskiej, Zobolewiczowej, 
Puchalskiej oraz chóru Syrena. Po obchodzie 
zabawa, Muzyka wojskowa. Wiele niespodzia- 
nek. Wstęp wolny. Goście mile widziani, 


Ze sceny „Gwiazdy“, Ruchliwy zespól 
amatorski „Gwiazdy“, zachęcony liczną frek- 
wencją publiczności na wszystkich swoich 
przedstawieniach, podjął zaszczytny trud wy- 
stawienia dwóch poważnych dzieł  scenicz- 
nych. — Mianowicie w niedzielę, r5-go bm., 
wchodzi na afisz doskonała komedja Z. Ka- 
weckiego „Szkoła“, którą reżyseruje wy- 
trawny i niestrudzony kierownik Stanisław 
Szymonowicz, 

Na uczczenie Rocznice Listopadowych 
„Scena Gwiazdy” grać będzie w niedzielę, 
29-g0 bm., miewystawiany dotychczas nigdzie 
dramat historyczny z dziejów Lwowa p t, 
„Orle gniazdo“, pióra poety Hieronima Za- 
leskiego. Znany ten pisarz jest autorem gra- 
nego przed kilku laty w Teatrze Wielkim 
dramatu p, t. „Syn Cieśli* oraz kilkudziesię- 
ciu innych wybitnych dzieł scenicznych, 


„Orle gniazdo* ukaże się w nowych szatach, 


dobo- 


dekoracyjnych w wykonaniu licznego 


Czy skłonny jesteś do przeziębień? 


rowego zespołu pod kierownictwem reżyser- 
skiem Marjana Lecha. — Ilustrację muzyczną 
dramatu przygotowuje prof, Kazimierz Abra- 
towski, — Sztuką powyższą, ukazującą się z 
racji Wielkich Rocznie, a związaną Ściśle z 
losami naszego miasta — zainteresują się nie- 
wątpliwie sfery lwowskiego mieszczaństwa i 
kupiectwa, a  przedewszystkiem  pośpieszy 
przyjrzeć się jej młodzież szkolna, znajdując 
w miej doskonały materjał naukowy. 


Towarzystwo Naukowe we Lwo- 
wie, Posiedzenie Wydziału h'storycz- 
no-fiłozoficznego odbędzie się we wto- 
rek dnia Io listopada 1931, o godzi- 
nie ó-tej popol. w Seminarjum prof. 
Abrahama. Porządek dzienny: 1. Czł. 
prof, Abraham przedstawi pracę prof. 
Zaikyna: Rstrój prawny kościoła ru- 
skiego w okresie przedtatarskim, 2. 
Czł. dr, Małeczyński: Przymierze Ka- 


Walny Zjazd Oddziału lwowskiego 
Związku Harcerstwa Polskiego, od- 
będzie się w niedzielę dnia 8-go b. m. 
w sali obrad Tow. Szkoły Ludowej, 
przy ul. Czarnieckiego l. r, IL. p. O 
godz. 9-tej Msza św. w Bazylice Ar- 


Szybkie i pewne uzdrowienie. 


„To tylko przeziębienie” często usłyszeć można. 
Częściej jednak, niż jak się zwykle przypuszcza, 
powstają z przeziębień tak ciężkie schorzenia, 
jak złośliwe bóle reumatyczne, rwanie w sta- 
wach, gorączka katarowa, grypa, chroniczne 
bóle głowy i neuralgja, które już później stale 
dręczą człowieka. Należy więc koniecznie 
w porę temu zapobiec. Zupełnie nieszkodli- 
wym środkiem, który w tych wypadkach 
służy skuteczną i niezawodną pomocą, są ta- 
bletki Togal. Po zażyciu Togalu w stadjum 
początkowem znikają natychmiast chorobliwe 
objawy. Togal w zarodku zwalcza te niedo- 
magania i dlatego również w chronicznych 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osią- 
gnięto przy pomocy tego środka nadspodzie- 
wanie pemyślne rezultaty. O swych doświad- 
czeniach, poczynionych z Togalem, pisze nam 
p. B. Ancelewicz, Wilno, Piaski 35, m, in.: 


Po zażyciu kilku opakowań Togalu pozbyłem 
się zupełnie dręczących mię od lat reumatycz- 
nych bólów nerwowych, z których dotąd w ża- 
den sposób wyleczyć się nie mogłem. W przy- 
padku ciężkiego przeziębienia (influencji) zasto- 
sowałem Togal ze znakomitym wynikiem. Rów- 
nież bóle głowy usuwa Togal szybko i pewnie, 
a dlatego też dbam zawsze o to, by Togalu ni- 
gdy nie zabrakło w mojej apteczce domowej. 
Wszyscy cierpiący zgodnie utrzymują, że tablet- 
ki Togal działają szybko i pewnie przy reuma- 
tyżmie, podagrze, bólach w krzyżu, bólach ner- 
wowych i głowy oraz wszelkiego rodzaju prze- 
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło 6000 lekarzy, 
w tej liczbie wielu słynnych profesorów Togal 
ordynuje to przecież każdy z zaufaniem za- 
kupić go może. Togal winien znajdować się 
w każdym domu, — każdy powinien mieć Togal 
stale przy sobie, We wszystkich aptekach, 


Sty d 


ad 


Pomnik Marszałka 
Piłsudskiego w Sokalu. 


W dniu 15 listopada nastąpi w Sokalu uro- 
czyste odsłonięcie pomnika Marszałka Piłsud- 
skiego. Obecność swą zapowiedzieli przedstawi- 
ciele Rządu, Izb ustawodawczych oraz armii, 
Będzie to jeden z piękniejszych pomników 
Marszałka Piłsudskiego. Jest on dziełem arty- 
sty-rzeźbiarza M. Spindlera ze Lwowa, Wyso- 
kość jego będzie wynosić około 7 mtr. — 
Zdjęcie nasze przedstawia pomnik przed usta- 
wieniem go na cokole, 


| a dna 
ch:katedralnej, O godz. 9.30 — Otwar- 
cie Zjazdu w Sali obrad T. S. L., ul. 
Czarnieckiego l. 1, II. p. (I-szy termin 
o godz, 9.30 — Il-gi termin o godz. 
10.30, Wybór Prezydjum Zjazdu. Od- 
czytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zjazdu, Sprawozdanie Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej. Wybór komisyj: 
a) organizacji żeńskiej, b) organizacja 
męsk'ej, c) Kół Przyjaciół Z. H. P. d) 
Skarbowo-gospodarczej, O godz. 3.30 
Obrady Komisyj. Otwarcie obrad ple- 
narnych, Sprawozdanie i wnioski Ko- 
misy}, Wybory uzupełniające do Za- 
rządu Oddziału, oraz wybory 5 człon- 
ków Komisj! rewizyjnej i 5 członków 
Sądu harcerskiego. ro Wnioski i zapy- 
tania. 

Nie rabunek, lecz kradzież, Wczoraj ra- 
no zakończyła się rozprawa przeciw Janowi 
Zimmermannowi, oskarżonemu o napad ra- 
bunkowy popełniony między Rawą Ruską a 
Uhnowem, która to sprawa została odroczona 
przed kilku dniami Na mocy werdyktu 
przysięgłych Zimmermann został uwolniony 
od zarzutu rabunku, a skazany za kradzież 
na 3 lata więzienia. 


KRAJOWA 


ZŁOCZÓW. Nieznani sprawcy włamali 
się onegdaj do prywatnego gimnazjum ukra- 
ińskiego w Złoczowie, gdzie bo rozbiciu biur- 
ka dyrektora gimn, zniszczyli książkę opłat 
szkolnych za rok 1930, 1931 i 1932 oraz 
dziennik szkolny za rok tr931/32. Zniszczone 
książki sprawcy wrzucili do ustępu. Książka 
opłat szkolnych zawierała wykaz zaleołości 
uczniowskich opłat szkolnych na sumę okoła 
ro.ooo zł, W związku z tem włamaniem wy- 
dział śledczy przytrzymał dwóch osobników 
jako podejrzanych o dokonanie włamania. 
Nazwiska ich ze względu na dalsze śledztwa 
trzymane są w tajemnicy. 


ZBARAŻ. Powiatowy Komitet do spraw 
bezrobocia w Zbarażu pozostający pod prze- 
wodrtictwem starosty Moszyńskiego zebrał 
dotychczas 12 wagonów ziemniaków, z czego 
ri zostało wysłanych do Zawiercia a 1 wagon 
do Chrzanowa. Ponadto z uzyskanych drogą 
datków dobrowolnych 1100 zł. zakupiono wa- 
gun drzewa i rozdzielono pomiędzy bezroboz- 
nych pow. Zbaraskiego. Na apel Komitetu u- 
rzędnicy opodatkowali się na pomoc dla bez- 
robotnych, Równocześnie Komitet postanowił 
celem zwiększenia funduszów pobierać po 2 zł. 
od pozwoleń na zabawy, po 5 gr. od biletów 
kinowych i autobusowych. Zbiórki odbywać 
się będą w każdą niedzielę po pierwszvm. 

TARNOPOL. Pożar w młynie. Onegdaj 
około g. s wybuchł pożar w młynie Zjedno- 
czonych Młynów krupiarskich ,„/Tatarczanka*, 
który zniszczył całe urządzenie hali maszyn. 
Szkoda wynosi 100.000 zł. Młyn ubezpieczony 
był na 30.000 dolarów. Przyczyną pożaru jest 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 


Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach gło- 
wy i ogólnem niedomaganiu, zażywa się rano 
haczczo ‘szklankę naturalnej wody gorzkie 
„Franciszka-Józefa'. Żądać w aptekach. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1931, 


Nr. 259 


Szkoła íi wychowanie. 


Sowieckie tezy wychowawcze. 


Na wstępie należałoby odpowie- 
dzieć na pytanie, czy nauczyciel pol- 
ski powinien znać choćby w najogól- 
niejszych zarysach zasady wychowania 
w państwie komunistycznem. Odpo- 
wiedź na to pytanie musi wypaść twier- 
dżąco, już choćby z tego względu, że 
nie wolno nam nie wiedzieć, co się 
dzieje u naszego sąsiada, a następnie 
także i dlatego, że niektóre tezy pe- 
dagogji komunistycznej przedostają 
się za granicę, szczególnie do Niemiec, 
i tą drogą wciskają się do nas w od- 
powiednio przefarbowanej szacie. 


Sowiety do wychowanią przywią- 
zują bardzo wielką wagę i nie gardzą 
żadnym pomysłem, jaki stworzy „bur- 
żujski* zachód. W szkołach sowiec- 
kich pracuje bardzo wielu pedagogów 
niemieckich, szwajcarskich i amery- 
kańskich, którzy tarn realizują swoje 
ideje wychowawcze. Wiemy np. że w 
Sowietach stosuje się metody Bineta- 
Simona, teorję Kretschmera, amery- 
kańsk. bebavioryzm, psychoanalizę 
Freuda, psychologję indywidualną Ad- 
lera a nawet metody pedagogiczne 
Montesssori. Ponadto Sowiety zapra- 
szają do siebie wybitnych pedagogów, 
pokazują im swoje instytuty pedago- 
giczne, pilnie czytają, co o nich zagra- 
nica pisze, Usiłują także wybitniejsze 
siły pedagogiczne ściągnąć do siebie, 
obiecując im dobrze płatne stanowiska 
i „pelna? swobodę realizowania swo- 
ich pomysłów. Toteż w szkołach so- 
wieckich możemy spotkać bardzo wie- 
lu pedagogów niemieckich, szwajcar- 
ski a nawet amerykańskich. Dzięki 
tej nadzwyczaj umiejętnie prowadzonej 
propagandzie, Sowiety osiągają to, Że 
o szkole sowieckiej i: jej metodach wy- 
chowawczych pisze się coraz. więcej w 
fachowych czasopismah _ pedagogicz- 
nych. W artykułach tych rzadko spo- 
tykamy się z krytyką czerwonego 6y- 
stemu pedagogicznego, nie brak tam 
szczerych zachwytów pod adresem 
szkoły sowieckiej; mieonjentujący się 
czytelnik nabiera wrażenia, że sowiecki 
system wychowawczy powinien być 
wzorem dla szkoły zachodniej. 

Na czem właściwie ten system pole- 
ga? Według urzędowej formulki Ka- 
dy Wychowania sowieckiego, celem 
szkoły komunistycznej jest: „wycho- 
wanie pożytecznego członka  społe- 
czeństwa, który powinien być zdrowy 
i zdolny do pracy, przesiąknięty in- 
styniktami społecznemi, wytresowany 
organizacyjnie, znający i rozumiejący 
swoje stanowisko w przyrodzie i społe- 
czeństwie, obeznany z bieżącemi ob- 
jawami życia, zdolny do walki o idea- 
fy klasy pracującej i umiejący rozbu- 
dowywać komunistyczną społeczność". 
W związku z tym naczelnym celem 
wychowania pozostają cztery główne 
tezy wychowawcze: masowy kolekty- 
wizm, twórcza praca, aktywizm i dia- 
lektyczny materjalizm. Kolektywizm 
masowy opiera się na trzech zasadach: 
1) Osobowość rozwija się tylko w kol- 
lektywie, 2) Kollektyw jest dla każ- 
dego wieku pożyteczny, 3) Kollek- 
tyw zmienia jakościowo osobowość 
dziecka i staje się przez to nowym 
czynnikiem wychowawczym, | 

Przez twórczą pracę rozumie so- 
wiecka pedagogika pracę wolną, rado- 
sną i świadomą. Praca ta łączy wycho- 
wanka z postulatami realnego życia w 
kollektywie i dla kollektywu. Praca 
staje się instynktem. Praca nad rozbu- 
dową socjalizmu może się odbywać 
tylko przy maksymalnej aktywności 
jak najszerszych mas pracujących. Dia- 
jektyczny materjalizm jest zawsze na- 
strojony rewolucyjnie, wykazuje sprze- 
czności nietylko w naturze, ale także 
i w społecznej rzeczywistości, Wszyst- 
ko, co nie jest realne, co trąci mistyką 
czy fantazją, musi być odrzucone, Dla- 


tego nie ma w szkole miejsca ani na 
religję, ani na bajkę. Z pośród two- 
rów fantazji jedynie dzieła Vernego u- 
zyskały prawo obywatelstwa, jako 
przykład pomysłu konkretnego, ma- 
jącego wszelkie cechy rzeczywistości, 
zachęcającego do pracy, nie wzbudza- 
jącego strachu w dzieciach. 

Osobowość ucznia została wyeli- 
minowana do tego stopnia, że — jak 
powiada prof, Jucker (Szwajcar, wy- 
kładający pedagogikę w jednej ze szkół 
sowieckich) — „u nas prawie nigdy nie 
słyszy się słowa „Ja“, lecz tylko „My”. 
Dziecko nie może powiedzieć o sobie, 
że jest lepsze i mądrzejsze od innych, 
lecz jedynie zdążać do tego, aby w tem, 
co czyni osiągnąć jak najlepsze rezul- 
taty, albowiem to przez to zyskuje 
społeczność, 

Do czego doprowadzi ten. system 
niwelowania dusz, to okaże dopiero 
przyszłe pokolenie, które obejmie ster 
Życia, Na razie ustrój sowiecki rozbu- 
dowuje nie masa, lecz przedwojenne 
indywidualności, wychowane na zasa- 
dach osobistej wolności i w poczuciu 
własnej wyższości duchowej nad masą. 


Zdaje się jednak, że duch ludzki nigdy 
się nie pogodzi z zasadą bezosobowoś- 
ci, Chcąc tworzyć, musi być wolny, 
musi mieć do pomocy niższych od sie- 
bie, nie śŚcierpi przeszkód stawianych 
ze strony głupich, nie da się zepchać 
na dno masy, będzie walczył o przywi- 
leje dla siebie i przywileje te dzięki 
naturalnej nierówności psychicznej 
niewątpliwie zdobędzie, czyli że hie- 
rarchja ducha jest siłą o tak wielkim 
rozpędzie, że wątpić należy, ażeby 
zdemokratyzowany mózg masy mógł 
się jej na dłuższą metę przeciwstawić. 
Nasz system  indywidualizacyjny, ota- 
czający specjalną opieką jednostki wy- 
bitnie uzdolnione, pozwalający im się 
rozwijać stosownie do ich specjalnoś- 
ci, dopuszczający wolną konkurencję 
duchów — ma nietylko wielowiekową 
tradycję, ale także i niewyczerpamy za- 
pas energji psychicznej, opartej na na- 
turalnym popędzie człowieka do zdo- 
bycia dła siebie jak majlepszego miejsca 
w danem Środowisku i do osiągnięcia 
pełnego zadowolenia z siebie samego. 
I. Kardasz. 


Kronika pedagogiczna. 


Pierwszy polski kurs nauczycielski w Mi- 
siones w Argentynie. Donoszą z Rio de Ja- 
neiro: W Posadas (Misiones) odbyło się uro- 
czyste otwarcie 
Nauczycielskiego, zorganizowanego przez in- 
struktora oświatowego inż. Czesława Bieżan- 


ko. Dyrektorem Pierwszego Kursu Nauczy- 
cielskiego w Misiones jest inż. Czesław Bie- 
żanko. 


Zbiór podań kaszubskich. Donoszą z Ko- 
ścierzyny: Ukazał się tu pierwszy zbiór podań 
kaszubskich wraz z krótkim słownikiem ka- 
szubsko-polskim. Autorem ich jest znany na 
Kaszubach folklorysta ks. dr. Heynke, profe- 
sor Seminarjum Nauczycielskiego. Autor pod- 
pisuje się pseudonimem: Stanisław Czernicki. 


Kursy z dziedziny pedagogiki w Tczewie. 
Donoszą z Tczewa: Odbyła się tu uroczysta 
inauguracja kursu dla nauczycieli i z dziedziny 
pedagogiki. Inauguracji dokonano w obecności 
wizytatora Czystowskiego z Torunia i prof. 
Orłowa. Wykłady są płatne i potrwają do 
marca 1932 I. 


Miscellanea. 


Poloniści w opałach. Biedni Poloniści! 
Niedawno Boy-Żeleński kazał ich nabić w 
armatę i wystrzelić, po nim Kaden-Bandrowski 
wyraził głęboką wątpliwość, czy ci, którzy ni- 
gdy nie dotknęli praktycznie twórczego opisu 
i opowiadania, mogą wogóle nauczyć młodzież 
opisywać i opowiadać. Autor powołuje się na 
opinję światlejszej części społeczeństwa, która 
„wielokrotnie stwierdziła, że poloniści nie są 


BIBLJOGRAFJA. 


J. Jakóbiec i St, Leonhard. Dorf und 
Stadt. Podręcznik do nauki języka niemiec- 
kiego dla VI oddziału szkoły powszechnej 
i II kl. gimnazjalnej. Rozszerzone wydanie 
dziewiąte, części drugiej „Pierwszej książki j- 
niemieckiego. Opracował Jan Jakóbiec, Lwów- 
Warszawa 1931. Książnica-Aclas. 

Książka powyższa stanowi dalszy ciag 
podręcznika „Schule und Haus", W nowem 
opracowaniu ograniczono ustępy opisowe; 
a natomiast powiększono znacznie ustępy ©- 
powieściowc, rczmówkowe i pieśni z nutami. 
Część gramatyczna jest prowadzona induk- 
cyjnic i bez zbytniego przeładowania nowym 
materjaiem. Objęcie całości ułatwia synte- 
tyczne zestawienie przy końcu podręcznika. 
Na uwagę zasługuje całkowite przerobienie 
materjału ilustracyjnego przez znanego arty- 
stę Jana Szancera. 


St. 
Bibl. „Dookoła ziemi“. 
Atlas 1931. s 

Książeczka „Francja, kraj i ludzie* nadaje 
się doskcnale na lekturę szkolną w klasach 
wyższych i w szkołach zawodowych. Ugzen 
znajdzie w niej najważniejsze wiadomości 
o tym kraju, podane w formie możliwie przy- 
stępnej, liczne ilustracje i mapki objaśniają 
mu najważniejsze zjawiska. 

Powitać należy ten typ wydawnictwa, 
gdyż dawno był on wyczekiwany. Nie tylko 
szkoła, ale i czytelnik starszy znajdzie w owej 
krótkiej książeczce najważniejsze wiadomości 
o kraju, który nas tak bardzo z różnych 
względów obchodzi. 


Pawłowski: „Francja, kraj i ludzie“. 
Zeszyt I. Książnica- 


Pierwszego Polskiego Kursu. 


odpowiednimi przewodnikami po regjonach 
twórczości literackiej". 

W obronie polonistów stanęła w „Gaze- 
cie Polskiej“ Gabrjela Pauszerówna, podno- 
sząc, że krytyków literackich spotyka ze stro- 
ny autorów także ten sam zarzut. „Tymczasem 
— pisze — jak krytyk wobec czytelników, tak 
samo i nauczyciel-połonista spełnia rolę wraż- 
liwego i inteligentnego cicerone, oprowadza- 
jącego innych po zaklętym świccie piękna li- 
teratury, zarówno ojczystej jak i obcej. Krytyk 
— czytelnikom, nauczyciel —— uczniom mówi 
o swych doświadczeniach, zachwytach i roz- 
czarowaniach, odpowiednio nastawia smak, 
kształtuje upodobania i budzi zapał do ksią- 
żki“. Autorka slusznie podnosi, że i tego za- 
dania poloniści spełnić nie są w stanie, gdyż 
muszą nietylko uczyć, ale i nauczyć, a ponad- 
to są zawaleni inną jeszcze nie bardzo poety- 
czną robotą codzienną, „która nie pozwala na 
wieczne zachwyty”. Drobiazgowy rozbiór 
i nudna analiza znikną jednak dopiero po od- 
powiedniem  zreformowaniu programu, lecz 
i nadal nauczyciel dobry decydować będzie 
o wartości nauczania, 


Nauka gaszenia ognia w Japonji, Japonia 
— jak wiadomo — jest krajem nieustających 
trzęsień ziemi, Przeważna ilość domów jest 
zbudowana z materjału lekkiego łatwo palne- 
go, skutkiem tego pożary należą tam do zja- 
wisk codziennnych. Ażeby ludność zawczasu 
przygotować na wypadek niebezpieczeństwa, 
udziela się już w szkole koniecznych wiado- 
mości, jak należy się zachować w czasie po- 
żaru. Od czasu do czasu urządza się na dzie- 
dzińcach szkolnych sztuczne pożary, a ucznio- 
wie i uczenice pod kierownictwem nauczycieli 
ćwiczą się w gaszeniu ognia 1 obsługiwaniu 
maszyn pożarniczych. 


Janusz Makarczyk. Przez morze i dżun- 
gle. Biblj. Iskier T. XXXIX. Książnica-Atlas 
1931 r, 

Janusz Makarczyk jest jednym z nie- 
licznych utalentowanych podróżników pol- 
skich, którzy podróżują z „otwartem okiem. 
i czujnym słuchem“, umieją dostrzegać i swe 
spostrzeżenia wnet kojarzyć w pewien synte- 
tyczny obraz. Feljetony bądź powieści po- 
dróżnicze Makarczyka czyta się z łatwością, 
a nie mniej czytając je, zdobywa się wiedzę 
o kraju, po którym autor wraz z czytelnikiem 
podróżuje. 

Niniejsza najnowsza powieść poczytnego 
autora „Przez morze i dżungle“ jest napisana 
pod kątem widzenia zainteresowań polskiej 
młodzieży. Autor porusza ważną z państwo- 
wego punkru widzenia — kwestję kolonizacji 
polskiej w Ameryce Południowej. — Kwestie 
gospodarczego współdziałania naszej emigracji 
na obczyźnie z krajem macierzystym. 

Dwaj młodzi przyjaciele, ubodzy — pic- 
niędzmi lecz bogaci zdrowiem, silą ducha 
i zapałem udają się za morze, — W poszuki- 
waniu przygód, pracy i chleba a zarazem 
w celu nawiązania trwałych stosunków han- 
dlowych i gospodarczych pomiędzy emigracją 
polską a krajem ojczystym, 

Bogaci doświadczeniem,  zahartowani 
w ogniu licznych przygód i niebezpieczeństw 
powracają do kraju z tem radosnem prze- 
świadczeniem, że ich trudy nietylko przv- 
niosły im plony osobiste, lecz także zawiązki 
przyszłych wartości społeczno-gospodarczych 
dla Państwa. 
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Nauczyciel 
w walce zdefetyzmem. 


Bardzo słuszne uwagi zamieścił p. 
Aleksander Kotwicz w ostatnim ze- 
szycie „Głosu Nauczycielskiego”. Aby 
sobie ulżyć w tych ciężkich czasach, 
wielu nauczycieli szuka kozła ofiarne- 
go, na którego moglby zwalić, wszyst- 
kie nieszczęścia, jakie w ostatnich la- 
tach na nich spadły. I takiego kozła 
znajduje właśnie w swojej organizacji 
nauczycielskiej, która powinna była 
do tego nie dopuścić, Organizacja jest 
winna, że nie przeszkodziła obniżce 
poborów, organizacją jest winna, że 
godziny zostały powiększone, tylko 
dzięki słabości stojących na czele orga- 
nizacji, wielu ludzi zostało zreduko- 
wanych, wogóle organizacja straciła 
przez to rację bytu, że nie potrafiła w 
chwili niebezpieczeństwa stanąć ener- 
gicznie w obronie najistotniejszych po- 
trzeb nauczyciela. 

Takie same narzekania spotyka się 
nietylko w  zrzeszeniach nauczyciel- 
skich ale także i na wszystkich niemal 
terenach życia onganizacyjnego. Przy- 
czyna tego defetyzmu leży w tem, że 
członkowie organizacyj za mało orjen- 
tują się w sprawach gospodarczych i 
mie rozumieją, że za. obecny kryzys n'e 
można pociągać do odpowiedzialno- 
ści organizacji, gdyż dziś nie ma na ca- 
tym świecie takiej organizacji, której- 
by się udało skutecznie ochronić swo- 
ich członków przed następstwami dzi- 
siejszej niedoli gospodarczej, Nietylko 
wszystkie organizacje, ale i wszystkie 
państwa, mimo kolosalnych rezerw i 
znacznie lepiej udoskonalonych środ- 
ków technicznych — stały się ofiarą 
kryzysu, jego fale nie oszczędziły ni- 
ogo, 

Biadanie w takich wypadkach jest 
naturalnym upustem natury ludzkiej, 
ale przecież musi się w danem społe- 
czeństwie znaleźć ktoś, kto rozumie, 
że defetyzm i sianie paniki wśród 
mniej uświadomionych: nie jest żadnym 
środkiem zaradczym. I obowiązek wła- 
śnie moralnego podtrzymywania bez- 
płodnie wątpiących spoczywa u nas w 
głównej mierze na nauczycielu pol- 
skim, który jako najlepiej uświado- 
miony i przytomny powinien przecież 
inaczej myśleć į inaczej mówić, aniże- 
li to czyni bezmyślny tłum mezadowo- 
lonych. Powinien on wiaśnie jeszcze 
bardziej czuć się związanym ze swoją 
Organizacją i wspólnem: siłami wal- 
czyć z bezrozumnym defetyzmem ma- 
sy, ażeby czyto przez mądrą inicjatywę 
czyteż przez własny spokój dodać o- 
tuchy mnym i zachęcić ich do mę- 
skiego przetrzymania ciężkiej chwili. 
„Jeśli ten temat — pisze p. Kotwicz 
— wnoszę na łamy „Głosu Nauczy- 


cielskiego* — to właśnie dlatego, że 
nie mogę się pozbyć tej manji wielkoś- 


ci w stosunku do zadania i roli, jaką 
winien spełnić nauczyciel w Polsce. 
Nami Rzeczpospolitą stoiistać powin- 
ma. My jesteśmy głównymi motorami 
t. zw. wychowania obywatelskiego. My 
aczkolwiek jesteśmy tak, jak inni, 
ludźmi z krwi i ciała, a siła naszej wy- 
ktzymałości jest ograniczona — powin- 
mniśmy być ostatnimi, którzy miast 
wiary, szerzą pensymizm, miast na- 
dziei — zwątpienie. A już ponad u- 
czuciową stronę naszej misji zawodo- 
wej, obowiązywać nas powinna znajo- 
moścć spraw najważniejszych, które de- 
cydują o losach Państwa. Powinniśmy 
zapoznać się z najogólniejszemi pra- 
wami życia gospodarczego, ażeby przy- 
najmniej odróżnić, gdzie jest twarda 
konieczność, a gdzie nieumiejętność, 
słabość lub zla wola, gdzie można gro- 
blami powstrzymać skutki rozszalałe- 
go żywiołu, do którego porównać trze- 
ba kryzys gospodarczy i szkolny, a 
gdzie tylko uda się ten czy ów przed- 
miot z ogólnego dobrobytu uratować“. 
K. 
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E, 5415/30. Strona zobowiązana Jakób 
Bąk, Stefana Franciszka ze Śchrótterów Bą- 
kowa i Marja z Grelichów  Schrótterowa z 
Zabłocia  Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Spółdzielczej Kasy Rękodzielniczej strony 
egzekwującej Stow. zarej, z ogr. odpow, w 
Żywcu odbędzie się dnia 9 grudnia 1931 o 
godz. ro i pół przedpoł. w biurze Nr. I na 
zasadzie niniejszem zatwierdzonych warun- 
Księga 


ków licytacja następujących realności: 
gruntowa Zabłocie. Whl, 658, 383, 666, 
1001 parterowy dom murowany, kaflarnia 


murowana, budynek gospodarczy murowany 
oraz stajnia murowana; w pobliżu stacji ko- 
lejowej, ogrodzenie, parcele gruntowe, War- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 151,36! 
zł, Najniższa oferta 75,680 zł. şo gr. Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd tutejszy jako Sąd hipoteczny  zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego. 8615 

Sąd grodzki, 

Żywiec, 2 listopada 1931, 


IV, E, 7357/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
29 grudnia 1931 0 godz. 9 odbędzie się w 
podpisanym Śądzie, sala Nr, 68 licytacja 1/2 
realności lwh, 154 ks. gr. gm, kat, Swidnik. 
Wartość szacunkowa i 348 zł, 88 gr, Najniż- 


sza oferta 2232 Zi GA 9i. (Prawa któreby 
stały na przeszkodzie powyższej licytacji na- 
leży najpóźniej na terminie  licytacyjnym 


przed rozpoczęciem licytacji w tym Sądzie 
zgłosić, w przeciwnym bowiem razie prawa 
te na niekorzyść wierzyciela w dobrej wierze 
w odniesieniu do tych realności zrealizowa- 
ne by być nie mogły. Zresztą posyła się inte- 
resowanych do edyktu licytacyjnego umiesz- 
czonego na tablicy sądowej, 8603 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Sącz, 21 października 1931. 


E, 4113/30, Edykt 
grudnia 1931 o godz. 10 
pisanym Sądzie, sala Nr. 
ści lwh, 2rrx ks. gr. gm, kat. wraz z domem 
drewnianym i AB utnia, Wartość szacunko- 
wa 5,345 zł, 40 gr, Najniższa oferta 2.672 zł. 
70 gr. Prawa któreby stały na przeszkodzie 
powyższej licytacji należy najpóźniej na ter- 
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacjj w tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wierzy- 
ciela w dobrej wierze w odniesieniu do tych 
realności zrealizowane by być nie mogły, 
Zresztą posyła się interesowanych do edyktu 
tablicy są- 

8604 


licytacyjny, Dnia 9 
odbędzie się w pod- 
68 licytacja realno- 


licytacyjnego umieszczonego na 


dowej. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Sącz, 4 listopada 1931. 


E. XXVI, 14023/30/8. Edykt licytacyjny 
Oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, 
Na wniosek Jędrzeja Szostkiewicza strony 
egzekwującej odbędzie się dnia rı grudnia 
1931 o godz. rr przedpoł, w biurze Nr, 77 
na zasadzie obecnie zatwierdzonych warun- 


ków licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Popiele whl. 1/2 321 pgr. 145$2[2, 
1453/2, 1454/2, 1286, 1287, 1288, 4457. War- 


tość szacunkowa wraz z 


n a 1.250 zł, 
Najniższa oferta 833.32 z 


Księga gruntowa 


Popiele 1/2 322 pb. 244, 333, Pgt, 4458/1, 
4458/3, 445814, 4462, 4463/1, 4463/2 z do: 
mem mieszkalnym i budynkami gospodar- 


czemi, Wartość E wraz z przynależ. 
2,768 zł. Najniższa oferta 1.845 zł, 32 gr. 
Do realności whl, 322 gm, Popiele należą 
przynależności oszacowane na 93 zł. Poniżej 


najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 8621 
Sąd grodzki, 
Drohobycz, 9 września 1931, 
E. 872/31, Edykt licytacyjny. Dnia ro 


grudnia 1931, godzina 1r odbędzie się licyta- 
cja „połowy realności whl. 9a, gminy Przed- 
mieście dubieckie składająca się z pgr. 36517, 
364/2. 368/1, 364/21, 370/1, 371f1, Wartość 
Szacunkowa 5.600 zł Wadjum 560 zł. Naj- 
niższa oferta 3,773 zł. 32 gr, Rzeczowo u- 
prawnionych wzywa się, by najdalej na ter- 
minie licytacyjnym zgłosili swe prawa co do 
tych nieruchomości a to pod rygorem pomi- 
nięcia ich w tem postępowaniu licytacyjnem. 


Sąd grodzki, 
Dubiecko, 28 paźdz: ernika 1931, 


E, 5807/30. Edykt licytacyjny, Dnia 18 
Brudnia 1931 o godzinie 1 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyi w 
iurze Nr. 68 licytacja realności obj, whi, 
Bo2 ks, gr. gminy Załucze n/Prutem składa- 
jącej się z parceli grunt. 402/2 rola wartości 
617 zł, 40 gr., najniższa oferta 413 zł, Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział I, 

Kołomyja, 8 sierpnia 1931, 8624 


E. 1346/31. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
Brudnia 1931 o godzinie rr przedpołudniem 
Odbędzie się w Sądzie grodzkim w Kołomyji 

biurze Nr, 68 licytacja realności gminy 
Słobódka leśna a) 4/16 części whł. 37 skła- 
cającej się pgr, 73/2, 7811, 75/1 rola warto- 
ŚCI 330 zł, najniższa oferta 2200 zł. b) 
4l16 części whl. 396 składającej się z pbud, 
38 z chatą, stajnią pgr, 78/2, 75/3 830/5, 
530/6, 830/2, 830/3, 830/4 rola, na Psr- 830/2 
‘toi chata wartości 2.260 zł, najniższa oferta 
„08 zł., c) 4/16 części whl. 1194 składającej się 
zya PET 749/59 74olóo, 750/93» 750/94, 
4 2072/23 pastwisko z młodnikiem la- 
U wartości „430 zł, najniższa oferta 286 zł, 
J 1/4 część whl. 108 składającej się z pgr, 
98/11 las wartości 1.425 zł, najniższa oferta 
350 zh, e) 1/16 część whl, 193 składającej się | 


8622 


7 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1931. 


z pbud. 97, 98 pgr., 308, 309/1, 310, 650, 
694/3, 694/4 sianożęć wartości 235 zł, naj- 
niższa oferta 156 zł, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 8625 
Sąd grodzki, Oddział I, 
Kołomyja, 8 października 1931, 


E. 1833/31, Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek niel. Małanki Łemko ż. Wasyla w Czot- 
towcu odbędzie się w tut. Sądzie dnia 2 gru- 
dnia r931 licytacja pgr. w niwie „Riwna*, 
obszaru pół morga, gm. Czortowiec, Oleny 
I Kałyn 2 Strychowskiej ż. Jana własnej, 
wartości szacunkowej 360 zł. Najniższa oferta 
wynosi 240 zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Wzywa się wszystkich wierzycieli 
rzeczowo uprawnionych do zgłoszenia swych 
praw, dotyczących powyższej realności. 


Sąd grodzki, Oddział I. 8628 
Obertyn, dnia 24 października 1931, 
E. 1393/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 


listopada 1931 o godzinie ro przedpoł. w sali 
Nr. 23 odbędzie się w podpisanym Sądzie przy- 
musowa licytacja realności obj. whl, 621, 812, 
1/2 części realności obj. whl. 912 calej realno- 
ści whl. 1037 i 530 gm. kat. Medenice, War- 
tość szacunkowa 13. 666 zł. 31 gr. Najniższa 
oferta 9.120 zl, 66 gr. Prawa “wykluczające 
tę licytację należy zgłosić w Sądzie najpóźniej 
na terminie licytacyjnym, przed rozpoczęciem 
licytacji, ponieważ w przeciwnym razie nie 
będzie można dochodzić ich w niekorzyść na- 
bywcy w dobrej wierze. Pozatem odsyła się 


interesowanych do tablicy sądowej. 8627 
Sąd grodzki, Oddział 1. 
Medenice, dnia 4 listopada 1931. 
XI. E. 2025/31, Edykt licytacyjny. Na 


wniosek Jana i e z Wieczorków 
Raznych w Sulechowie odbędzie się dnia 27 
listopada 1931 r. godzina 9.15 przedpoł. w 
biurze Nr. $o, II p., ul św, Jana, sprzedaż 
licytacyjna realności lwh. rr gm. Sulechów, 
8/61 części realności role, łąki, ogrody, pa- 
stwiska, wartość szacunkowa z przynależno- 
ściami A Aa i najniższa oferta 1084 
zł. 64 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie api, 8626 
Sąd grodzki. 
Kraków, dnia 23 września 1931. 


E. 3974'30. Edykt. Na wniosek Krajowego 
Towarzystwa Kredytowego we Lwowie odbę- 
dzie się dnia 30 listopada 1931, godz. 10 przed- 
poł, w biurze Nr. 3 — licytacja realności whl. 
124 Drozdowice, składająca się z chaty, sto- 
doły, komory, szopy i piwnicy oraz pgr. o 
powierzchni 3 m. 796 m, kw. Wartość sza- 
cunkowa 7.480 zł. Najniższa oferta 4,987 zł. 


Sąd grodzki, Oddział III. 8623 
Gródek Jag., $ października 1931. 


E. 1735/29. Edykt licytacyjny i wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności, Na wniosek Teo- 
dora Skircy i Michała Chomyszaka odbędzie 
się dnia 21 grudnia 1931 o godz. ro rano, sala 
Nr. 12 licytacyjna sprzedaż "połowy pgr. 
3044/4 w Moszczańcu, będącej w połowie la- 
sem, a w drugiej połowie polem w posiadaniu 
spadkobierców śp. Onufrego Brundy syna 
Michała. Rzeczowo uprawnieni do powyższej 
parceli mają swe prawa zgłosić najpóźniej w 
dniu licytacji pod rygorem ich pominięcia. 


Sąd grodzki, Oddział II, 8616 
Bukowsko, dnia 26 października I931. 


E. IMI, $27'31/9. Edykt. Dnia 16 grudnia 
1931 odbędzie się w podpisanym Sądzie o 
godz. 9 przedpołudniem w biurze Nr. 6/11 
licytacja 1/4 części realności obj. whl. 134 ks. 
gr. gm, kar. Iłamnia, składającej się z budyn- 
ku mieszkalnego i gospodarczego oraz grun- 
tów ornych i kośnych o łącznej powierzchni 
4 ha 14 a 15 m kw. Wartość szacunkowa 


1617 zł. Najniższa oferta 1078 zł. Prawa, 
które tę licytację czyniłyby | niedopuszczalną, 
należy zgłosić najpóźniej na terminie licyta- 


cyjnym przed rozpoczęciem licytacji, gdyż i ina- 

czej nie mogłyby być dochodzone przeciw na- 

bywcy w dobrej wierze, 8617 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Dolina, dnia 24 września 1931. 


E. XXVI. 1397/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej firmy „Caro” 
S-ki z o. o. w Krakowie odbędzie się dnia 
rr grudnia 1931 o godz. 12 przedpoł. w biu- 
rze "Nr, 77 na zasadzie obecnie zatwierdzo- 


nych warunków licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa Truskawiec. Whi. 
68/100. Oznaczenie realności: realność skła- 


o się z pgr. 1247/3 o obszarze 4 ar. 72 m 
kw. i pgr. 1245[4 o obszarze I ar 75 m kw. 
z willą „Wenus“ z przynależnościami. War- 
tość szacunkowa wraz z przynależ. 59ror.r8 
zł. Najniższa oferta 29550.59 zł, Do „realności 
tej należą przynależności, oszacowane na 9865 
zł. 78 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi, 8619 
Sąd grodzki. 
Drohobycz, dnia 13 września 1931. 


E. XXVI. 978/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej masy spadkowej 
bip. dr. Jakóba Heilmana odbędzie się dnia 
11 grudnia 1931 o godz. ro prześgoł. w biurze 
Nr. 77 na zasadzie obecnie zatwierdzonvch 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Truskawiec. Oznaczenie re- 
alności: 1/4 whl. 985, pgr. 2254/1, 2255 i 
2256, wartości szacunkowej 566.65 zł. najniż- 
sza oferta 377.78 zł.; whl. 986, pgr. 1770/1, 
wartości szacunkowej 437 zł. najniższa oferta 
291.32 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 


nie nastąpi, 8620 
Sąd grodzki. 


Drohobycz, dnia 12 września 1931. 


E. 2222/31/6. Edykt licytacyjny Dnia 23 
grudnia 1931, godz, 9, Nr. biura 3 odbędzie 


i się w tut. 


Sądzie licytacja realności ks. gr. 
Bolechów ruski, oszacowanej na: a) 1/7 części 
whl. 746 obszaru 9 a. 83 m. kw. na Ri; 
zł, 70 gr. najniższa oferta 21o zł. 46 gr.; 
b) 1/7 whl. r605 obszaru 113 m. kw. na 59 zł. 
Ty gt.majnizsza ofestał 59) zła 44 503 WC) 
1/7 część whl. 1790 obszaru 31 m. na 6 zł. 
64 gr., najniższa oferta 4 zł. 43 gr. 8642 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Bolechów, dnia 26 października 1931. 


E. 2845/31. Edykt licytacyjny, Dnia 9 
grudnia 1931 o godzinie 9 przedpoł. odbędzie 
się w wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV 
licytacja realności whl. 269 gm. Zboiska. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi: 33423.96 zł. Najniższa oferta: 16711.98 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenta przej- 


rzeć można w Sądzie. 8643 
Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV, 
Lwów, dnia 18 września 1931. 
E. 373/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2 


grudnia 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w wymienionym Sądzie w biurze 
Nr, IV licytacja realności whl. 296 gm. Brzu- 


chowice. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należytościami: 10325 zł. Najniższa oferta: 
5163 zł, Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 


Warunki licytacyjne i inne doku- 
8644 


nastąpi. 
menta przejrzeć można w Sądzie. 
Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV. 
Lwów, dnia 3 września 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA, 


1. Cg. 20/31. Edykt. Przeciw niewia- 
domemu z miejsca pobytu Józefowi Kosierbo- 
wi wniósł powód Stanisław Herdzik, w Księ- 
żem Kolanie do tutejszego Sądu skargę o za- 
płatę kwoty 10.737 zł. i t. d, zpn. W sprawie 
tej wyznaczoną została rozprawa na dzień 23 
listopada 1931 w tut. Sądzie sala Nr. 46, II 
piętro. Dla niewiadomego z miejsca pobytu 
ustanawia się ka o Dra Kazimierza Wi- 
lusza, adwokata w Rzeszowie, którego obo- 
wiązkiem będzie zastępywać kuranda “dopóty. 
dopóki on tu się nie zgłosi lub pełnomocnika 


nie zamianuje. 8635 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 30 czerwca 1931. 
UPADŁOŚCI 
S. 6/31. Edykt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Chaima Leiby Kramera 
w Kutach. Komisarz konkursowy s. o. Tym- 
kiewicz, Zarządca masy Dr. Marjan Gardecki, 
adw. w Kutach, zastępca zarządcy masy Dr. 
Antoni Kuźmycz, adwokat w Kołomyi. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w tut. Są- 
dzie 17 listopada 1931, godzina ro rano, biuro 
Nr. 73. Czasokres zgłoszeń: 15 grudzień 1931. 
Audjencja rozpoznsycza 29 grudnia 1931, IO 
rano. 8633 
Sąd okręgowy, Wydział I, 2. 
Kołomyja, dnia 30 października 1931. 


S. 7/31. Edykt konkursowy. Otwarcie kon- 
kursu do majątku Dawida Spierera, kupca w 
Horodencc, Komisarz konkursowy s. o. Tym- 
kiewicz, zarządca masy Dr. Bazyli Kasjan, ad- 
wokat w Horodence, zastępca zarządcy masy 
Dr. Aleksy Kossak, adwokat w Kołomyi. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w tut, Są- 
dzie 17 listopada 1931, godzina It rano, biuro 
Nr. 73. Czasokres zgłoszeń 15/12 1931. Au- 
djencja rozpoznawcza 21/12 193I, Io rano, 

Sąd okręgowy, "Wydział I, 2. 


Kołomyja, dnia s listopada 1931. 8634 


Sa 129/31/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Filipa 
Kocha, kupca we Lwowie, ul. Krakowska 34. 
Komisarz ugodowy Aleksander Czaikowski, 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Salomon Rosenbaum we Lwowie, 
Stary Rynek 4. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 4 
stycznia 1932 o godz. 11 przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 22 grudnia 


1931. 8598 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 31 października 1931. 
Sa 132/31/6, Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Joachi- 
ma Lichta we Lwowie, ul. Hetmańska 22. 
Komisarz ugodowy Aleksander Czajkowski, 
sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Arnold Licht we Lwowie, pl, Teo- 
dora 4. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 5 sty- 
cznia 1932 o godz. 10 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 grudnia 1931, 
Sąd okręgowy. 


Lwów, 31 października 1931. 8599 


Sa 52/31/24, Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 28 sierpnia 
1931 w Sądzie grodzkim w Drohobyczu mię- 
dzy dłużnikiem Leonem Lehrerem, kupcem 
w Drohobyczu a tegoż wierzycielami. 8606 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 1 października 1931, 


Sa 6/31/152. Postępowanie ugodowe dłuż- 
ników firmy Fried i Sternberg droguerji we 
Lwowie, ui. Piłsudskiego 7 wpisanej do reje- 
stru handlowego pod firmą Fried i Sternberg 
droguerja we "Lwowie i jawnych . spólników 
tej firmy, Jakóba Sternberga i Zygmunta 
Frieda jest zakończone, 8601 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 lipca 1931. 


Sa 56/31/22. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza ugodę zawartą dnia 4 sierpnia 
1931 w Sądzie grodzkim w Drohobyczu mię- 
dzy diużniczką Deborą Dichter, kupcową w 
Borysławiu a tejże wierzycielami. 8607 

Sąd okręgowy. 


Sambor, 2 października 1931, 


Str. 7? 


Sa 177/30!78. Postępowanie ugodowe dłuż- 
nika Izraela Weissa we Lwowie, PE Kazimie- 
rzowska 4 jest zakończone. 8600 

Sąd okręgowy. 
Lwów, 29 czerwca 1931. 


Sa 1o2/31/2, Na wniosek dłużniczki Marji 
Feiler, kupcowej w Samborze otwiera się po- 
stępowanie ugodowe do jej majątku. Komi- 
sarzem ugodowym ustanawia się p. Kuczerę, 
sędziego okręgowego w Samborze, zaś zarząd- 
cą Jakóba Branda, kupca w Samborze. 8605 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 22 października 1931, 


Sa 103/31/4. Edykt, Uchwałą Sądu okrę- 
gowego w Samborze z dnia 22 października 
1931 Sa 103/31J4 otwarto postępowanie ugo- 
dowe do majątku Leona Grebera, kupca w 
Borysławiu. Ustanowiono komisarzem ugodo- 
wym dra Zdzisława  Relingera, kierownika 
Sądu grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą 
ugodowym Seliga Lipschiitza, kupca w Bory- 
sławiu, Wierzytelności zgłosić należy u ko- 
misarza  ugodowego najpóźniej do dnia $ 
grudnia 1931r. Audjencja ugodowa odbędzie 
się dnia 1o grudnia 1931 © godzinie ro w 
Sądzie grodzkim w Drohobyczu — w biurze 
NOSZE 8618 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Sambor, 26 października 1931, 


UŻNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 23/28, Jan Janusiewicz z Kornalowie 
pow. Sambor, żołnierz austrjacki zginął na 
wojnie, Wydaje się wezwanie, aby udzielono 


Sądowi w.adomości o wymienionym do 6 


miesięcy celem uznania go za zmarłego, 8608 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 17 lutego 1928, 

T. 101/3x/5, Iwan Dymko, mąż Tekli, 


urodzony w r. 1863 w Koniuszkach siemia- 
nowskich zamieszkały w Borysławiu, udał 
się w r. 1917 w Borysławiu do szpitala pow- 
szechnego, gdzie w tym szpitalu miał tam 
umrzeć, Wydaje się wezwanie aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 1 
roku celem uznaniag o za zmarłego. 8609 
Sąd okręgowy, 
Sambor, 3 września 1931. 


T. 138/29/3. Mikołaj Fedyszyn z Nowosió- 
łek oparskich zabrany w 1914 r, do wojsk 
austr, na forszpan dostał się w tym samym 
roku do szpitala w „Przemyślu i od tego czasu 
zaginął, Wzywa się, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 
celem uznania go za zmarłego. 8610 
Sąd okręgowy. 


Sambor, 5 sierpnia 1929. 


T. 83/31/4. Piotr Łachman, syn Wasyla 

z Podbuża, żołnierz austrjacki zginął na woj- 

nie. Wydaje się wezwanie, aby udzielono Są- 

dowi wiadomości o wymienionym do 6 mie- 

sięcy celem uznania go za zmarłego. 8611 
Sąd okręgowy, 

Sambor, 4 września 1931, 


T. 8/31/3, Stefan Liwacz, syn Michała, 
rolnik z Bilinki małej pow, Sambor, zaginął 
od r, 1918 jako żołnierz ukraiński. Wydaje 
się ogólne wezwanie, „aby udzielono Sądowi 


wiadomości o wymienionym do 6 miesięcy 


celem uznania go za zmarłego. 8612 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 27 lutego 1931, 

T. 89/31/4. Michał Koza z  Felsztyna, 


żołnierz ukraiński zaginął na wojnie. Wydaje 

się wezwanie, aby udzielono Sądowi wiado- 

mości o wymienionym do 6 miesięcy celem 

uznania go za zmarłego, 8613 
Sąd okręgowy. 

Sambor, 2 września 1931, 


T. 37/31, Herman Achtel, syn Ryfki z 


Drohobycza, żołnierz austrjacki zaginął na 
wojnie. Wydaje się wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 6 
miesięcy celem uznania go za zmarłego, 
Sąd okręgowy, 


Sambor, 3 września 1931. 8614 
T. IV. 38/26/14. Marcin Szumierz, uro- 
dzony w tr. 1876 w Łopuszcze wielkiej (po- 


wiat Przeworsk) przydzielony do austr, 19 p, 
obrony krajowej, rozchorował się w r, 1915 
w twierdzy Przemyskiej i zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania małżeństwa za- 
wartego dnia 20 listopada 1901r roku w Pan- 
talowicach między Marcinem Szumiarzem a 
Marją z Liszków Szumiarz za rozwiązane, 
wzywa się, by zawiadomiono Sąd lub kurato- 
ra adw. dr, Benedykta Kaltera w Rzeszowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń- 
skiego, o zaginionym do jednego roku. 8592-3 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Rzeszów, 7 października 1931. 


TA n Helenie Nestorowicz we Lwo- 
wie zaginęła książeczka wkładkowa Miejskiej 
Kasy Oszczędności we Lwowie Nr, 46r60 na 
zł, 161,86. Wzywa się posiadacza i intereso- 
wanych do zgłoszenia swych praw do sześciu 
miesięcy, Po tym czasokresię Sąd uzna ksią- 
żeczkę tę za umorzoną. 8602 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 28 października 1931. 


L 5. T. x51/30/4. Wojciech Komorek, syn 
Marcelego i Wiktorji, ur. 1899 w Gwoźnicv 
górnej, pow Strzyżów, zamieszkały w Gwoż- 
nicy górnej, Kąty luteckie, służył przy 13 
pp. Wojsk Polskich i walczył na froncie bolsze- 
wickim, gdzie zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy, poczem Sąd na ponowną prośbę roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8636 
Sąd okręgowy, Wydział « cyw. I. 
Rzeszów, dnia 25 lutego 1931. 


Str. 8 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Niedziela, 8 listepada. 

LWÓW (381). Godz. 10,00: Nabożeń- 
stwo z Archikatedry Lwowskiej Obrz. Rzym, 
Kat. — 11.58: Transmisja sygnału czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza- 
wie, hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący, 
12.10: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instytutu  Meteorologicznego. 
12.15: Trans, z Warszawy. Poranek symfonicz- 
ny z Filharmonji Warsz., zorganizowany przez 
Wydział Oświaty i Kultury Magistratu m. 
st. Warszawy wespół z Dyr. Koncertów Sym- 
fonicznych. Wykonawcy: Orkiestra filharmo- 
niczna, chór solistek szkoły śpiewu A. Comte- 
Wilgockiej, Kazimierz Wiłkomirski (dyr.), Ma- 
tylda Polińska-Lewicka (sopran) i Bronisława 
Lasocka (msopr.). W programie utwory Ry- 
szarda Wagnera. — 14.00: Trans. z Warsza- 
wy. Odczyt rolniczy: „Zimowe żywienie nio- 
sek“, wygł. p. Marja Karczewska. — 14.20: 
Trans. z Warszawy. Chór Zw. Młodzieży Lu- 
dowej z Prządzia (Kurpie Zielone). — 14,40: 
Odczyt rolniczy „Drobnoustroje w rolnic- 
twie“, wygł. prof, dr. Seweryn Krzemieniecki, 
Trans. ze Lwowa na wszystkie stacje P, R. — 
15.00: Trans. z Warszawy. Chór Zw. Mło- 
dzieży Ludowej z Prządzia. — 15,55: Trans. 
z Warszawy. Program dla dzieci starszych 
i młodzieży: a) „Co się dzieje na świecie“, 
tygodnik radjowy w opr. p. J. Milewskiego; 
b) „Myślistwo na południu”, feljeton Ferdynan- 
da Ossendowskiego. — 16.20: Trans. z War- 
szawy. Audycja z ok. Święta Korpusu Pogra- 
nicza. — 17.00: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 17.15: Trans, z Krakowa. „Barwy 
zwierząt“, wygł. prof. Michał Siedlecki. 
17.30: Trans, z Warszawy. „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne”. — 17.45: Trans. 
z Warszawy. Koncert popołudniowy, w wyk. 
orkiestry P. Rọ pod dyr. Józefa Ozimińskie- 
go. W przerwie komunikat Zw. Prac. Gmin 
Wiejskich. — 18.30: Trans. z Warszawy. Kon- 
cert Chóru Dana. — „Postać Don Juana w 
literaturze nowoczesnej”, wygł. dr. Zdzisław 
Żygulski (w przerwie koncertu). — Płyta gar- 
mofonowa. 19.45: Trans, z Warszawy. 
Słuchowisko „Znajomek z Fiesole“ B. Wina- 
wera. — 20.15: Trans. z Warszawy, Koncert 
popularny w wyk. orkiestry P. R., pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Berta Crawford (sopr.) 
i Ludwik Urstein (akomp.). — 21.00: Trans. 
z Warszawy. Kwadrans literacki: „Wysłannik 
Opatrzności“. Rozdział z życia cyganerji*, „w 
przekładzie Boya-Żeleńskiego. — 21.15: Trans. 
z Warszawy. Utwory skrzypcowe, wykona 
Francis Macmillen, akomp. Ludwik Urstein.— 


22.00: Trans. z Poznania. Międzypaństw, 
mecz boks. Polska-Niemcy. — 22.30: Pły- 
ty. — 22.40: Trans. z Warszawy. Urzędowy 


komunikat Państw. Instytutu Meteorolog. — 
12.45: Trans, z Warszawy. Wiadomości spor- 
towe. — 22,gy: vwowski biuletyn sportowy, 
w opr. p. J. Żukowskiego. — 23.00—24.00:: 
Transmisja z Warszawy: Muzyka lekka i ta- 
neczna, 


Poniedziałek, 9 listopada. 
LWÓW (381). Godz. 11.40: Transmisja 
z Warszawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT, 


FILIP MACDONALD, 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 listopada 1931. 


— 11.58: Retransmisja sygnału czasu z Obser- 
watorjum Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. — 12.10: 
Trans. z Warszawy. Urz, komunikat Państw. 
Instyt. Meteor, — 12.15: Koncert z płyt gra- 
mofonowych. Płyty z firmy Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 11. — 13.15:—15.08: 
Przerwa. — 15.05: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat gospodarczy. — 15.15: Trans. z War- 
szawy. Przegląd komunikacyjny. 5.268 
Trans. z Krakowa. Odczyt z cyklu dla nau- 
czycieli „Aktualność romantyzmu i sprawa 
rewizji poglądów na poezję romantyczną” 
wygl. prof, Konrad Górski. — 15.45: Muzvka 
z płyt gramofonowych. — 16.00: Felj. An- 
drzeja Orlicza „Pończoszka kapitana Wasia- 
ka”. — 16.10: Płyty. — 16,20: Trans. z War- 
szawy. Lekcja języka francuskiego (kurs ele- 
mentarny). Lektor p. Lucien Roquigny. 
16,40: Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.50: „Życie jest krótkie“ pogadanka lekar- 
ska dr. Henryka Mierzeckiego. — 17.05: Płv- 
ta gramofonowa. — 17.10: Trans. z Krakowa, 
„O epokowem odkryciu podzielności atomu“ 
wygł. prof. Ludwik Wygrzywalski. — 17.24: 
Trans, z Warszawy. Koncert. — 18.ro: Kon- 
cert muzyki rumuńskiej. Utwory fortepiano- 
we George Enescu, Martiana Negreʻa, Stan 
Golestana i Ilie Sibianu w wyk. p. Elżbiety 
Cotrus. Słowo wstępne „O rumuńskiej twór- 
czości muzycznej“ wygł. prof. Stanisław Prze- 


żdziecki, wiceprezes Ligi Polsko-Rumuńskiej 
we Lwowie. — 18,50: Rozmaitości i odczyta- 
nie programu. — 19.15: Trans. z Warszawy, 


„Bieżące wiadomości rolnicze“ wygł. p. Józef 
Płatek, 19.25: „Obrazy i płótna“ (Plon 
ostatnich wystaw Lwowskich) wygł. prof. 
Stanisław Machniewicz, — 19.40: Płyta gra- 
mofonowa. 19.45: Trans. z Warszawy, 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. 
z Warszawy. Feljeton muzyczny, 2-ga poga- 
danka z cyklu „Wstępne wiadomości o muzv- 
ce“ wygl. p. Karol Stromenger. — 20.15: 
Trans. z Warszawy. Operetka „Gejsza“ Sid- 
ney'a Jonesa w radjofonizacji i reż, Michaliny 
Makowieckiej. — 22.15: Trans, z Warszawy. 
Felj. Benedykta Hertza „Z dokładnością do 
pół sekundy“. — 22.30: Trans, z Warszawy. 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radjoweso. 
— 22.35: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw, Instyt. Meteor. 20w108 JES 
Warszawy. Wiadomości sportowe. — 22.45— 
24.00: Trans, z Warszawy . Muzyka lekka 
i taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 6 listopada. 


Gazy wsch, 9.25 do 9.50, Tesp 80—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 6 listopada. 
W obrocie giełdowym ziemniaki i owies. 
Sytuacja naogół bez zmiany. 
*Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 
Kursy ustalone na podstawie cen rynkowych 
loco Podwołoczyska: 
Owies małop. dwor. 22.— do 
ziemniaki przemysłowe 4— do 4.25. 
Inne kursy niezmienione. 


22.59; 


28) 


Cztery dni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Antoni uśmiechnął się szeroko. 
rawdopodobnie odpowie- 
dział.» — Bogaci są więcej warci niż za- 
możni, jeszcze dlatego, że są bardziej 
nieprawdopodobni. A jeżeli na tę za- 
gadkę jest odpowiedź, to w niepraw- 
dopodobieństwie. Mów dalej. 

Łucja zrobiła grymas i rzekła: 

— Betty Marston była dla mnie 
czarująca, chociaż mało się znamy. Nie 
wiem, czy widziałam ją z pięć razy. 
Mrafiłam na dzień przyjęć. Paplałam 
straszliwie, Nie myślałam, że potrafię 
tak udawać. Zastosowałam się do two- 
jej instrukcji, i opowiadałam wszyst- 
kim — naprawdę —- co my zamierza- 
my zrobić, Gdyby nie fakt, że jestem 
twoją żoną, wzięliby mnie za warjatkę, 
O tobie wiedzieli wszystko. Betty za- 
częła opowiadać, ale nie było potrzeby, 
Ja literalnie zbzikowałam. Kiedy im 
powiedziałam, :pocośmy tu przyjechali, 
wybuchła wrzawa, jak w domu papug. 
Ale udało mi się nadzwyczajnie. Chcia- 
łeś, żeby się ta wiadomość rozeszła po 
okolicy i rozlała odrazu jak wezbrana 


p 


rzeka, Nie stracimy ani chwilki cza- 
su. I chciałeś poznać miejscowe grube 
ryby i masz zaproszenie odrazu na 
dzisiaj — dla nas obojga — i za jed- 
nym zamachem poznasz wszystkich. 
Ja... — urwała nagle... gdyż rozległo 
się ciche pukanie do drzwi. 

iroszę! — rzekł Antoni. 

Drzwi otworzyły się i w progu na 
tle kręgu światła, padającego z lampy 
na suficie stanęła DBronsonowa. Wy- 
niosła, prosta, cicha i jakaś straszna. 
Biło z niej dziwną, niewidzialną siłą, 
która sprawiła że Antoni i Łucją nie 
zdobyli się w pierwszej chwili ani na 
poruszenie, ani na odezwanie, 

Łucja pierwsza otrząsnęła się z 
wrażenia i skoczyła ku. niej posuwiś- 
cie niby uwolniona z więzów pan- 
tera. 

Ale Selma Bronson. cofnęła się au- 
tomotycznie, wyciągając sztywno rękę, 
dłonią pod kątem prostym do napię- 
stka. 

— Niech mnie pani nie dotyka — 
rzekła cichym, twardym,  metalicz- 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 7 listopada, 
WALUTY: Dolary 8.87. 
PAPIERY WARTOŚCIOWE: 4% poż. 


inwest. seryjna 81.75; 5% poż. konwers. 41.—; 
7% poż. stabil, $1.70—58.50. 


DEWIZY: Belgja 124.60; Hołandja 360.20; 
Londyn 33.8236—3385; N. Jork 8.91.3; Paryż 
35.06; Praga 26.40; Szwajcarja 174.35; Wio- 
chy 46.30, świ 


AKCJE: Bk Polski 110.—; Cukier 18.50; 
Ostrowiec 30.—. 


PCZK PES A e 


KOLEJ ŻELAZNA CHABÓWKA - ZAKO- 
PANE S. A. 


I. OGŁOSZENIE, 

XXVII Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Spółki akcyjnej „Kolej żelazna Chabówka-, 
Zakopane“ odbędzie się dnia 21 listopada 1931 
o godzinie 10-tej przedpołudniem w lokalu | 
Biura Małopolskich Koleji Lokalnych (gmach 
Dyrekcji Okręgowej Koleji Państwowych 
IV, p, drzwi Nr, 453) we Lwowie, z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu z 
czynności oraz sprawozdania Rady Nadzor- 
czej o zamknięciu rachunków za okres od 
r kwietnia 1930 do 31 marca 193r i uchwała 
co do udzielenia absolutorjum Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej, 

2) Rozdział zysku, 

3) Ustalenie wysokości rocznego wyna- 
grodzenia dla Członków Rady Nadzorczej 
oraz wartości znaczka obecności. 

Warunki prawa do głosu na Walnem 
Zgromadzeniu określa § 21 statutu Spółki. 

Lwów, dnia 20 października 1931. 
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MASZYNY DO SZYCIA 


SINGER - KASSER 
na dogodne spłaty. 
Naprawa maszyn. 


Juljan Łomaga Lwów 
Wałowa 11. Tel. 28-70 
ca a 
Pianinas 
ma A p ra wia 
po cenach ściśle fabrycznych — 


M. Szkielski Ossolińskich 10. Tel, 67-23. 


damskie, męskie gotowe i na za- 


Fura Z EEEE 
ca na dogodne miesięczne spłaty 
M. Moszamański Boimów 1. Telefon 10-11. 


nym głosem. — Przepraszam. Nie my- 
$ ` . >) 
ślałam. Przestraszyłam się, 


fortepiany, 
harmonje 


że mnie 
pani dotknie. Wiem, żeby pani tego 
mie zrobiła, ale przestraszyłam się. 

Łucja spojrzalla na nią bezradnie. 
Antoni rzucił gwałtownie w ogień 
papierosa i zapytał: 

— Czy pani. nas potrzebowała? 

W pytaniu tem było coś takiego, 
że Łucja spojrzała namiego z wdzięcz- 
nością. 

Selma Bronson skłoniła głowę, 
przyczem jej popielate włosy zajaśnia- 
ły przelotnie jak srebrne, 
| owszem. Chciałam zapy- 
tac... czy... już... co jest? Jestem nie- 
dorzeczna. Chciałam się powstrzymać, 
ale nie mogłam... Czy... już co jest? 
— zacisnęła nagle ręce w pięści, aż 
zbielały i zawisła wzrokiem na twarzy 
Antoniego. 

On zajrzał jej w oczy i odpowie- 
dział powoli i dobitnie: 

— Jest — więcej niż się spodzie- 
wałem, 

Z białego gardła wydobył się krót- 
ki dźwięk, a wysmukła postać za- 
chwiała się jak trzcina uderzona wia- 
trem, lecz zarąz wróciła do swej po- 
przedniej sztywności. Siła woli tej ko- 
biety była poprostu madludzka. Łu- 
cja wydała stłumione łkanie. 

— Może mi pani pomóc — rzekł 


Nr. 259 


'NOJZONYCH 


wEUROPIE 
* JEST GWARANCJA 
ICH DOBROCI 


Pantofle, papucze 
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału 


Wytwórnia, Wronowska 4. Telefon 59-88 


uros o | TREE 
przybory umundu- 


CZAPKI rowania poleca — 


SAPAK Tomasz Lwów, Akademicka 7 


(Gmach Sprechera) 


OGŁOSZENIE LIKWIDACJI. 


Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 
5 lutego 1922 postanowiono rozwiązać Spółkę 
Oszczędności i Pożyczek w. Kadłubiskach po- 
wiatu brodzkiego, — Ks. A. Kinal, przewod- 
niczący Spółki. 8574-3 


EGZEMĘ leczy radykalnie maść Egzemol le- 
boratorjum A, Klippla, Warszawa, Gro- 
chowska 87 c. Żądać w aptekach. 7765-20 


GŁUCHOTA  uleczalna. Wynalazek Eufonja 
zademonstrowany specjalistom. Usuwa przy- 
tępiony słuch, szum, cieknienie uszów. Liczne 
podziękowania. Żądajcie bezpłatnej poucza- 
jącej broszury. Adres: EUFONJA Liszki 
k/Krakowa. 6863-8 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM weksel na 300 zł. in bianco, 
dany firmie „Halicki Magazyn Nowości“, 
Halicka 15, której właścicielami są Gandel- 
man i Weisser. Weksel ten został przeze- 
mnie zapłacony i przez wymienioną firmę 
zagubiony. — Betty Geller, właścicielka re- 
alności, Lenartowicza 7. 8629 

Antoni, — Zapytam panią o jedną 

rzecz, Czy w noc mordu świecił księ- 

życ? 

Bronsonowa poruszyła ustami i od- 
powiedziała: 

— Były ciemne chmury i wiatr. 
Księżyc świeci, ale nie przez całą noc. 
Z wieczora było bardzo ciemno. 

— Do której? — zapytał Antoni. 

— Do — jakiejś wpół do jede- 
nastej.. 

Antoni skłonił się i rzekł z poważ- 
nym uśmiechem: 

— Ważny szczegół, dziękuję pani. 
Pani pozwoli, że narazie nie będę o 
niczem opowiadał? Potem będę musiał 
panią zapytać jeszcze o inne rzeczy. 
Tymczasem... robimy wszystko, co 
możemy. 

— Wiem — odparła. — Nie mogę 
panu... nie... dziękuję panu. — Odwró- 
ciła się, wionęła suknią i wyszła, 

Łucja us'adła ciężko na łóżku i za- 
kryła twarz rękami. Antoni dotknął 
jej ramienia i gdy podniosła głowę zo- 
baczył, że jest blada jak Ściana. 

— Boże drogi, zanim ona weszła, 
ja się śmiałam. Śmiałam się! Boże! 
Ja się śmiałam, Ja się śmiałam! — I 
zaniosła się łkaniem, pomieszanem ze 
śmiechem. 


(C. d. nd 


JEŻ e u S 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamows 


w nadesłanem  nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziaie gospodarcz/m, paski na stronicach tekstowych 60 gr. ve kronice $50 gr, na lese; {pce 
bagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno I sprzedaż za sicwo 1% gr. — Cała strona: ogłoszemowa 400 zł tekstowa 600 zł. — pewar 
(vod nagłówkiem) 800 zł. — głoszenia tabelaryczne cyfrowe SO", -— zamiejscowe 30'/, droższe 


mO O O OOO O o  Ę—.... Ma E U O E a a‘ 
„Drukaruia Polska, Lwów, ul Chor:żczyzny 77, tel. 29-19, pod zarządem Wił4dysława Germana, — Nalezytość pocztowa opłacona ryczałtem 


i 


